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Kraków 13 sierpnia. 

Rząd pruski nie wyrzekł jeszcze ostatnie- 
go słowa, jakie granice zakreślić zamierzył 
przyszłemu państwu swemu. Nie od niego to 
bowiem jednego zależy.. Kongresowi nie chce 
on powierzyć wyroku o przyszłej wielkości 
Prus, ale najbliższych i najsilniejszych sąsią- 
dów pyta: czy i ile pozwolą mu zabrać. Austrya 
zrzekła się prawa wdawania się w sprawy 
północnych Niemiec; Anglia tak się w neu- 
tralności zamknęła, że królowa. Wiktorya. 
śmie wyznać z tronu, iż nie myśli stawać 
w obronie pokrewnych sobie książąt niemie- 
ckich. Słowami temi oddała królowa Hano- 
wer Prusom, a przyszłe dziedzictwo drugie- 
gosyna swego, kraje Koburg i Grota, pozwoliła 
zamienić w lenność pruską. Pozostaje tylko 
Francya i Rosya, które pozyskać Prusom 
wypada. Na cóż więc kongres, skoro spra- 
wa ta we troje da się załatwić i to nie ko- 
niecznie razem, lecz oddzielnie. 

W tej chwili najważniejszą „przeto jest 
rzeczą przyzwolenie Francyi i Rosyi na za- 
bory Prus, bo od tego zależy siła i potęga 
Prus, tudzież stosunek ich do obu tych mo- 
carstw ościennych. Nie tylko geograficznie 
i strategicznie sprawa ta traktowaną być 
musi, lecz zarazem politycznie; częstokroć 
bowiem tyle albo i więcej warte jest przy- 
mierze, ile jakiś tam okrawek terrytoryalny. 
Dyplomacya pruska złożyła ostatniemi czasy 
dostateczne dowody zręczności, aby nie mo- 
żna mniemać, iż traktując równocześnie w tej 
rzeczy w Paryżu i Petersburgu, zechce ko- 
rzystać z współzawodnictwa, czy też nie 
chęci obustronnej tych państw i ofiarować 
każdemu z nich swoją przyjażń a może i 
swoje przymierze, byle od każdego z nich 
uzyskać z osobna przyzwolenie na jak naj- 
większe zabory. 

Nietylko losy Niemiec, ale całe przyszłe 
rozłożenie sił w Europie, zależą od tych ukła- 
dów między trzema mocarstwami. W nich 
bowiem spoczywa zaród przyszłych stosun- 
ków, przymierzy, wojen, w nich środki roz- 
wiązania tych kwestyj europejskich, które 
w ciągu ostatniej wojny nie zdążyły jeszcze 
stanąć w szeregach zbrojno lub choćby dy- 
plomatycznie jako potęgi sprzymierzone lub 
przeciwniczki jednej i drugiej strony woju- 
Jącej. 

Lubo dotychczas dynastyczne interesa 
mają jeszcze pewne znaczenie w. polityce, 
wszelako przestały już służyć za głównego 
jej motora. Liczba książąt . wydziedziczo- 
nych, usuniętych dynastyj coraz: bardziej 
się zwiększa, a dwory panujące obojętnieją 
już na widok ich upadku; nieszczęście ich 
może je wzrusza, ale już nie budzi mścicieli, 
ai tam nawet, gdzie się ujęto za usuniętemi 
dynastyami, więcej szło '0 pewne interesa, 
których te dynastye' były wyobrazicielami 
lub obrońcami, aniżeli o osobisty los rodzin 
tronu, pozbawionych. Dla tego to rząd an- 
gielski nie ujmuje się za królem Hanower- 
skim, dla tego Rosya nie potrzebuje ujmo- 
wać się za Wirtembergią, Nassau, Darm- 
stadtem, lecz przedewszystkiem będzie ba- 
czyć na to, aby nie została pozbawioną do 
szczętu wpływu na bieg spraw niemieckich, 
który w niej przybrał charakter interesu 
familijnego, jak znów we Francyi wpływ ten 
zastawia się równowagą sił, kwestyą granic 
Renu itd. 

W tej chwili misya jenerała Manteuffla 
w Petersburgu do ‘tej sprawy się odnosi, 
jak również z powodu tej sprawy słychać 
na nowo wiele w Paryżu o uregulowaniu 
granic. Dopóki gabinet berliński nie zape- 
wni się w tej mierze ze strony Fuancyi i 
Rosyi, nie dowiemy się wcale, jak daleko 
rozciągną się w Niemczech północnych gra- 
nice Prus i jakie jest przeznaczenie Sakso- 
nii, którą już raz przed półwiekiem Pol- 
ska utratą Poznania wykupiła mimo swo- 
jej woli od pruskiego. zaboru. 

m 


W przeszłym numerze podaliśmy wstęp- 
ne uwagi do niniejszego wypracowania wy- 
kazującego potrzebę reformy procedury cy- 
wilnej. Dziś zamieszczamy początek onego, 
jak następuje: 


SŁOWO | 
o postepowaniu cywilnem w Sadach Austryackich, 


Nie artykuł dziennikarski ale obszerne dzieło 
trzebaby napisać, chcąc zbijać pojedyncze przepisy 
tej procedury. To mozolne usiłowanie byłoby na- 
wet niepraktyczne, bo szczegóły stosują się W każ 
dym systemie do całości i zazwyczaj loicznie jej 
odpowiadają. Dla tego poprzestaniemy na rozbiorzę 
ogólnych zasad; przedewszystkiem atoli zwrócimy 


I. Instrukcya procesu. Manudukcya. 


Instrukcya procesu cywilnego jest to zbiór ak- 
tów, stan jego pod względem faktycznym i praw- 
nym wyświecających. Odnosi się oną do tych pytań: 
czego strona żąda — w skutek jakiego czynu— 
jakiemi dowodami popartego i na jakiej zasadzie 
prawnej. 

W procedurze cywilnej . austryackiej « wszystkie 
akta sporne albo się do sądu na piśmie podają, 
albo je sędzia przyjmuje do protokółu z ustnych 
opowieści i wniesień stron — a to zacząwszy od 
skargi aż do ostatniego pisma lub głosu obrończe- 
go włącznie. Każde z tych pism, każdy z tych gło- 
sów ocenią sędzia i decyzye względem nich wydaje. 
Nadto w sprawach ustnych i sumarycznych kieruje 
rozprawami między stronami się toczącemi. System 
ten ma na celu, aby strona nieznająca ustaw, z po- 
wodu tej nieznajomości w prawach swych uszczerb- 
ku nieponiosła. Myśl w teoryi piękna, nawet przed 
laty skutecznie dobroczyuna, ale dziś w praktyce 
wyradza ona właśnie przeciwne celowi prawodawcy 
rezultaty. 

Wszakże co innego jest być sędzią a co innego 
obrońcą z powołania. Można być doskonałym sę- 
dzią a lichym obrońcą, i odwrotnie. Oba te zawody 
potrzebują cale różnego wykształcenia. Tej różnicy 
nigdzie mniej nieuznano niż w Austryi. Takie tam 
były pojęcia o funkcyach sędziego i obrońcy aż 
do najnowszych czasów, że do r. 1850, w spra- 
wach karnych sędzia był oskarżycielem, poniekąd 
świadkiem, urzędnikiem śledczym, obrońcą, sędzią 
wyrokującym -i nadzorcą egzekucyi wyroku. , Ale, 
wracając do spraw cywilnych, obrońca mie może 
obu stron jednoczęśnie. bronić. Jemu wolno się 
podjąć obrony jednej tylko strony; on ma czas i 
cierpliwość, bo mu za to płacą, a zatem i interes 
własny jak najdokładniej wybadać swoją stronę co 
do źródła jej pretensyi, co do dowodów, identyfi- 
kuje się ze swoją stroną, której interes, jego staje 
się interesem. lak samo się rzecz ma i z obrońcą 
strony przeciwnej. zaś jednostronność tkwi, w 
naturze ludzkiej, można. być pewnym, że rzęcz.obu- 
stronnie jak najdokładniej będzie wyjaśniona — a 
tem. samem. i zawyrokowanie trzeciemu t. j. sę- 
dziemu bardzo ułatwione, Przeciwnie zaś sędzia, 
już ze stanowiska swego nie może się, występując 
w roli obrońcy, przejąć sprawą obu stron; + on 
się niemoże wyprzeć swego powołania; on instru- 
ując sprawę, już sądzi; z tego co mu strona powie 
a co mu się. niezdaje stanowczem, nie zrobi użyt- 
ku w taki sposób, jak obrońca jednej tylko strony. 
Bronić óbie strony i wyrokować — są to dwie tak 
różne role, że ich, rozsądnie, po ludzku rzecz bio- 
rąc, prawie niepodobna pogodzić.  Ale' gdyby na- 
wet i nie tak było, czyliż sędzia ma na tyle czasu, 
aby obok“ pertraktacyj spadkowych i pupilarnych, 
i przy tak licznych sporach, jak są dzisiaj, obo- 
wiązkowi manudukcyi podołał. Ponieważ do prze- 
pisów stosować się musi, a wyższe władze, w sku- 
tek zażaleń stron, wciąż na niego o-przyspieszenie 
posee nalegają — robi więc co może i' jak może. 

ieruje istotnie sam kilku procesami, inne zaś 
spycha na podrzędnych urzędników, niekiedy nawet 
manipulantów lub przyjmuje gotowe pisma od stron, 
a to mimo najwyraźniejszych zakazów hofdekre- 
towych—i po skończeniu nareszcie instrukcyi, któ- 
ra nieraz lata się ciągnie nawet w sporach suma- 
rycznych, wyrok wydaje. Któż te pisma lub niby 
głosy wypracował? oto najczęściej, zwłaszcza po 
powiatach, pisarze pokątni. Sędzia ma obowiązek 
ich. ścigać i czyni to czasem uć aliquid fecisse vi- 
deatur, ale nie czyni tego na serio. Byłby niewdzię- 
cznym, nawet niepraktycznym; on tylko tym pisa- 
rzom zawdzięcza, że przy nawale czynności jako 
tako z nich wybrnąć może. Widzimy więc, że dzi- 
siaj dobrodziejstwo manudukcyi sędziowskiej jest 
tylko pozorne, dostanie się kilku szczęśliwym na- 
trętom, którzy nad biednym sędzią nie mają lito- 
ści i bezustannie go do wyższej władzy o nieudzie- 
lanie manudukcyi oskarżają. A jak jeszcze i ci 
szczęśliwi na tej manudukcyi wyjdą? to jeszcze 
pytanie. Po odbytem postępowaniu spornem, które. 
czasem kilka lat się ciągło — i po wydanym wy- 
roku, bardzo często albo strony występują z zą- 
rzutem złej manudukcyi, albo sam Sąd“ wyższej 
instancyi, znajdując tak wielkie wady w instrukcyi 
procesu, że żadnego wyroku wydać nie może, zno- 
si wyrok a częstokroć i cały przewód procesu lub 
część jego — skutek manudukcyi, której strony 
w dobrej wierze się poddawały tracąc czas, opu- 
szczając gospodarstwo i nadaremnie ponosząc wy- 
datki podróży i stępla. Sąd wyższy nakazując od- 
bycie nowych rozpraw i zakreślając ku temu, według 
osnowy często mylnie napisanej skargi, zasady a pri- 
ori, może się także mylić i strony na nowe koszta i 
straty narazić. Całe więc mniemane dobrodziejstwo 
manudukcyi schodzi obecnie albo do' bardzo małej 
rzeczy, albo jest najczęściej nadaremne, .a zwykle 
złe rodzi skutki, bo wzrusza zaufanie stron w u- 
stawach i sądach pokładane. Dodajmy, że w pier- 
wszej instancyi o sędziów wytrawnych, którzyby 
manudukcyą dokładnie sprawować mogli, niezmier- 
nie trudno. Łatwiej bowiem, gdzie jest dobra in- 
strukcya procesu, wydać dobry wyrok, aniżeli nale- 
życie sprawę do osądzenia przygotować. Wobec 
powyższych tedy przyczyn, manudukcya, co miała 
być rękojmią gruntownej instrukcyi procesów, wła- 
śnie, wśród teraźniejszych stosunków, sprawia, że 


uwagę na to, że procedura cyw.-austr., która z je- fta instrukcya tylko powierzchówną i zawiłą bywa. 
dnej strony: nad pełnoletniemi spór wiodącemi stro-! Przepisy austryackie uznają zkądinąd różnice kwa- 


adwokacię wymagają rozleglejszych wiadomości, a 
jednak sędziemu poruczają kierunek instrukcyi pro- 
cesu, któremu nawet adwokaci w sprawach i su- 
marycznych i ustnych poddać się muszą, kiedy 
tymczasem w sporach pisemnych, odbiegając od 
zasądy, uwalniają ich od tej opieki. 

Czyliż nie prostszą byłoby rzeczą pozostawić 
samym stronom przedstawienie stanu sprawy na 
ich niebezpieczeństwo, a zarazem w powszechności 
zakazać im bronienia się osobiście lub przez peł- 
nomocników nieukwalifikowanych, odsyłając ich do 
adwokatów lub innych usposobionych obrońców np. 
egzaminowanych sędziów lub pensyonowanych urzę- 
dników sądowych należycie uprzymiotnionych, stro- 
nom ubogim wyznaczając obrońców z urzędu, z dru- 
giej zaś strony sędziemu poruczyć tylko wyroko- 
wanie. Wiadomoć bowiem aż nadto dobrze, że stro- 
nom samym prawie zawsze nieznajomość - prawa, 
często złe zrozumienie własnego interesu, a nie- 
mal zawsze nąmiętność i miłość własna niepozwala 
dobrze się bronić. Toż i w medycynie jest zasadą, 
że lekarz nieępowinien samego siebie leczyć, bo 
przez miłość własną albo zbyt ostrożnym albo zbyt 
ryzykownym będzie, albo niedosadzi albo przesa- 
dzi, Obrońcy tylko byliby. stronom odpowiedzialni 
za złe przedstawienie stanu sprawy z ich winy po- 
chodzące. Niezgadza się przytem z.godnością usta- 
wy, przyrzekać wszystkim stronom dobrodziejstwa, 
których pomimo nalepszej woli ze strony sędziów, 
dzisiaj już skutecznie wyświadczyć nie może. O ile 
zresztą manudukcya jest obecnie niemożną, łatwo 
się przekonać w samych sądach kolegialnych, gdzie 
zwykle jeden radca przy pomocy auskultanta zaj- 
muje się ustną instrukcyą kilkudziesięciu cale mu 
nieznanych procesów i to w ciągu kilku godzin. 
Cała ta manudukcya w rzeczywistości (acz wbrew 
wyraźnym zakazom). polega na tem, że strony od- 
dają mu gotowe protokóły, na. których om pisze: 
„W obec sądu* i podpisuje się. Inaczej też, prą- 
ktycznie rzecz biorąc, i być nie może, bo i radca 
jest tylko człowiekiem; brak sił fizycznych i brak 
czasu niczem zastąpić się nie da. Ztąd więc wy- 
nika, jeszcze raz powtarzamy, iż dobrodziejstwo 
w manudukcyi obok teraźniejszego natłoku spraw 
jest- tylko, złudnem, bo. strona musi się udać do 
doradcy bądź adwokata, bądź pisarza. pokątneg, 
którego nie raz drożej opłacać przychodzi niż tam- 
tego. Za pierwszej rewolucyi francuskiej skasowa- 
no instytucyą adwokatów, pozostawiając obronę 
albo samym stronom albo ich prywatnym ; pełno- 
mocnikom, ale wrócono się do niej niebawem, prze- 
konawszy się ze smutnego doświadczenia, że ad- 
wokaci. zniżeni do. roli prywatnych doradców nie- 
słychanie drogo pracę swoją stronom « opłacać. ka- 
zali, a- inni doradcy, udający znajomość prawa, 
tylko stronom zawód czynili. Atoli w prakty- 
cznym narodzie . francuskim, w «którym robiono 
aż do szaleństwą próby śmiałych pomysłów, nigdy 
się ani rządowi w żadnej epoce, ani poddanym nie 
śniło, aby. sędzia zajmował się obroną stron, któ- 
rych sprawę miał sądzić. 

Usunięcie więc w. Austryi manudukcyi, która 0- 
beenie; wyrodziła się w czczą formę, uprościłoby 
niezmiernie procesa, i rożliczne skargi na złą ma 
nudukcyą , ai pieniactwu niejakąby tamę położyło. 
Ustałyby rozliczne: i najmozołniejsze czynności sę- 
dziów' w toku procesu we wszystkich instancyach, 
(czynności, o których procedura frańcuzka zgoła nic 
nie wie); sprawy zyskałyby niesłychanie na pośpie- 
chu; sędziowie wyrokujący na lepszej spraw instru- 
kcyi; strony na lepszym i szybszym wymiarze spra- 
wiedliwości; skarb publiczny miałby ogromną oszczę 
dność na papierze i druku przeróżnych formularzy, 
a dotego nie potrzebowałby opłacać ani tylu prze- 
pisywaczy czyłi' dyurnistów, ani tylu manipulantów. 
Przewód: prócesu ¿“© który się teraz latami ciągnie, 
trwałby najdłużej kilka miesięcy. Przyśpieszyć pro- 
ces, zależałoby tylko od: pilności samych stron, bo 
sędzia gotowe do sądzenia spory, zaraz po ich wy- 
słuchaniu sądzić musi. Pośrednictwo sądu między 
stronami w toku instrukcyi procesu, które jest ro- 
dzajem opieki nad pełnoletniemi, — pośrednictwo 
całkiem zbyteczne .i tylko stronom zawadzające, 
ustałoby — a tem samem odpadłaby dekretacya 
skarg, załatwianie każdego aktu procesowego, usta- 
łoby wyznaczanie tylu terminów —i nieprzeliczone 
rekursa od tych wszystkich rozporządzeń sądowych. 
Zresztą godzi się przypuścić, że skoro opinia pu- 
bliczna tak głośno i tylokrotnie przeciw manudn- 
kcyi się oświadczyła, musi ona nie być dla stron 
korzystną, bo te najlepiej wiedzą, co leży w ich 
interesie. Kiedy więc i teorya i praktyka zgodnie 
przekonywają, że sędzia manudukcyą trudnić się 
już więcej nie może i niepowinien — a: jego pomo- 
cnicy (tj. manipułanci lub pisarze pokątni,. którzy 
go wyręczają w przyjmowaniw pism lub głosów 0- 
brończych): stronom zawód, stratę czasu i pienię- 
dzy, a sprawom zawikłanie i przewłokę przynoszą; 
że manudukcya sędziemu, o ile się nią sam zaj- 
muje, wszystkie chwile do kształcenia się w jego 
zawodzie odbiera — wypada ją więc raz na zawsze 
usunąć. Nakoniec, za zniesieniem manudukcyi prze- 
mawia procedura cywilna tych krajów, gdzie. ma- 
nudukcyi nie ma, a gdzie przecież o jej zaprowadze- 
nie nikt się nie upomina. W sąsiedniem  Króle- 
stwie Polskiem i w byłej Rzeczypospolitej krako- 
wskiej właśnie brak manudukcyi przez długie lata 
umożniał szybki i dokładny wymiar sprawiedliwo- 
ści. Niejesteśmy więc utopistami. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 9 sierpnia. 


— r. Wiadomość jednego z dzienników. grade- 
ckich 0 mowej ustawie drukowej, która w dro- 
dze oktrojowania wydana, ié ma niektóre 
części obecnej ustawy, nie jest tak bezzasadną, 
za jaką ją z początku tu i owdzie ogłoszono. .Wczo- 
raj, gdy redakcye pism miejscowych : otrzymały 
zawiadomienie, że przepisane stanem wyjątkowym 


Zapominają Francuzi, że wspominając 0 czy- 
nach swego sprzymierzeńca na południu, król Wil- 
helm musiałby wspomnieć o bitwach pod Custoz- 
zą i Lissą, niezbyt zaszczytnych dla oręża wło- 
skiego, a których niepowodzenia i niesławę z ty- 
tulu wiernego sprzymierzeńca w połowie na 
siebie przyjąćby musiał. 


Paryż 7 sierpnia. 


Zawieszenie broni i podstawa pokoju nie zostały 
jeszcze dotąd ułożone między Austryą a Włocha- 
mi; Garibaldi zajmuje dotąd część Tyrolu, Wło- 
chy domagają się tej prowincyi, ale nie znajdują 
u Prus poparcia w tej kwestyi jak i Francya nie 
myśli ich popierać. Mówią, że Austrya kładzie 
dziś za warnnek zawieszenia broni i podstawy 
pokoju przedwstępne opuszczenie tej prowincyi 
przez Włochów.- Ks. Napoleon i p. Nigra wrócili 
z Vichy. Pierwszy udał się do Meudon, a drugi 
pozostaje w Paryżu. Sprawa włoska idzie upor- 
czywie, i z tej przyczyny Cesarz wróci dziś wie- 
czorem do St. Cloud. 

Mowa tronowa króla Wilhelma, lakoniczna i 
skromnie tajemnieza, nie zaspokoiła tu nikogo, bo 
nie wyjaśniła, jakim trybem Prusy myślą prze- 
prowadzić anneksyę i do czego zamierzają zredu- 
kować przyszłą Rzeszę południową. Ostatni punkt 
zajmuje ciągle Opinion Nationale, która popierała 
Prusy, a dziś widzi, że idzie o bezpieczeństwo 
Francyi. Cesarz chciał rozdzielić dawną konfede- 
racyą niemiecką na trzy części, ale gdyby część 
środkowa była zbyt zmniejszoną, rozdział ten byłby 
zupełnie chybiony. Ze źródeł rządowych zaprze- 
czają, aby marszałek Mac-Mahon był przywołany 
z Algieryi na radę, któraby miała na celu obmy- 
ślenie obrony granie Francyi od stropy Renu. 
Wyznają jednak, że marszałek pozostanie w Pa- 
ryżu i że między innemi zajmie się kwestyą zmia- 
ny karabinów. Przebąkują tu, że dla uspokojenia 
Franeyi Prasy gotowe dać Francyi Luxemburg i 
Palatynat. Byłaby to kompensata niedostateczna, 
i gdyby Cesarz. się na nią podpisał, to jedynie 
w przekonaniu, 'że odtąd Prusy będą trzymać 
z Francyą a nie z Rósyą. gii, 

Stosunek Prus: do Rosyi może być uważany, 
jako gra dyplomatyczna. Rosya utrzymała swego 
ambasadora w Augsburgu przy dawnym Bundes- 
tagu; Katków sroży się na: wzmóenienie Prus i 
domaga się Poznańskiego i Galicyi jako kompen- 
saty, ale nikt nie jest pewny, czy to rzeczywiście 
tak myślą w Rosyi, czy też tylko udają. Na tem 
polega jedaak cała kombinacya Napoleona III. 
P. Cochut w Revue des deua Mondes widzi nie 
chybuą nienawiść Rosyi do Prns; oznacza Środki 
obrony tego ostatniego państwa,: przez ustąpienie 
dzielnicy polskiej Rosyi lub odbudowanie przeciw 
Resyi Polski 10 milionowej a militarnej, ale łudzi 
się mniemając, że Prusy pozbyłyby się chętnie 
polskiej dzielnicy. My wiemy jak stoi rzeczywi - 
stość. Ustąpienie Wielkopolski przez Prusy dla 
zbudowania Polski, byłoby cudem. P. Cochut na- 
pomyka o innym środku udobruchania Rosyi przez 
Prusy: odwołanie ks. Hohenzollerna i podanie 
Rosyi ręki do zaboru Rumunii, w zamian Powi- 
šla. Szezęściem, że ten projekt jest prawie nie- 
wykonalnym, bo mielibyśmy jeszcze jeden rozbiór 
Polski. Francya i Anglia nie mogłyby nań zezwo- 
lić bez sromoty, nie tyle z przyczyny Polski ile 
z przyczyny Rumunii i nienaruszalności Turcyi. 

Sfery rządowe trwają w dawnem przekonaniu: 
że rozbicie dawnej konfederacyi niemieckiej na 
trzy części i uzupełnienie Włoch, jest zgodne z do- 
brem Europy; że pozwoli ono Francyi działać nie 
z jednem, lecz z czterema państwami; i że w ta- 
kim razie wszystko jest możebnem i wykonalnem. 
P. Cochut wyznaje, że istnienie dawnej konfede- 
racyi niemieckiej sprzeciwiało się głównie odbu- 
dowaniu Polski r. 1830 i 1863, że dziś spełnienie 
tego dzieła jest podobnem do prawdy. 

O kongresie nie ma mowy. Nie szuka go w tej 
chwili nawet Francya. Kongres stanie się może- 
bnym, jak przeobrażenie Europy zostanie dopeł- 
nionem. 

Tutejsza opinia publiczna nie przestaje sarkać 
a opozycya rojalistowska nie przestaje: krzyczeć 
na to co się robi, tudzież grozić jednością Nie- 
miec; ale Cesarz jest panem sytuacyi i może pro- 
wadzić dalej rzeczy z całą spokojnością umysłu. 

Wczoraj p. Drouyn-de Lhuys, prezydując roz- 
daniu nagród konkursowych w zastępstwie pana 
Durny, miał mowę, w której dał uczuć młodzie- 
ży, iż ona żyje w epoce wielkich zmian. Wieczo 
rem minister ten dał wielki obiad dla profesorów 
i czterech uczniów, którzy otrzymali pierwsze na- 
grody. Między uczniami, którzy dostali nagrody 
na konkursie, znajdują się: Ostrowski, Kowalski. 
Orłowski, Pilihski, Zaleski i Zaborowski. Popis 
szkoły batignolskiej jutro się odbędzie. 


bre. Francya jest między dwoma ostatecznościami: 
opuszczeniem, co jest boleśnem; i zostaniem, co 
jest szaleństwem. Dzienniki rządowe przeczą, aby 
p. Niles, dyplomata washyngtoński, przybył tu 
w misyi o Mexyk. 


Bukarest 4 sierpnia. 


(Dalszy ciąg konstytucyi rumuńskiej.) 

(W.) Art. 84. W razie opróżnienia tronu, mają 
się natychmiast obie izby złączyć w jedno zgro- 
madzenie, i najdalej do ośmiu dni wybrać hospo- 
dara z dynastyi panującej w Europie zachodniej. 

Potrzebna jest obecność */ części członków, 
składających każdą z obu izb, jako też większość 
2/, członków zgromadzonych, by wybór ten mógł 
być uskutecznionym. 

Na wypadek, gdyby izby w terminie wyżej o- 
znaczonym zebrać się nie mogły, wtedy dnia dzie- 
wiątego w południe mają zebrane izby przystąpić 
do wyboru, absolutną większością głosujących, bez 
względu na liczbę obecnych członków. 

Gdyby w razie opróżnienia tronu, izby były 
rozwiązane, wówczas ma być zastósgowany nastę- 
pujący artykuł: Na czas opróżnienia tronu, mia- 
nują izby książęce Namiestnictwo, złożone z trzech 
osób, które ma wykonywać władzę książęcą do 
chwili wstąpienia na tron nowego panującego. 

We wszystkich wyżej wyrażonych wypadkach, 
głosowanie ma być sekretne. 

Art. 85. Na w. rm śmierci Panującego, mają 
się zebrać obie izby najdalej do dziesięciu dni po 
oznajmieniu tejże. 

Gdyby izby były „poprzednio rozwiązane, a w a- 
kcie rozwiązania ponowne zwołanie przekraczało 
okres dziesięciu dni; wówczas mają się zebrać 
dawne izby do chwili zastąpienia tychże przez 
nowe. 

Art. 86. Od chwili śmierci Panującego do zło- 
żenia przysięgi przez następcę tegoż, ministrowie 
zebrani w radę, pod własną ©dpowiedzialnością, 
wypełniają konstytucyjną władzę książęcą. 

Art. 87. Książę jest pełnoletnim w wieku 18tu 
lat skończonych. 

Przed wstąpieniem awoiem na tron składa ten- 
że przed zgromadzonemi izbami następującą przy- 
sięgę : z 

„Przysięgam zachować konstytucyę i przepisy 
„narodu rumnńskiego, szanować i utrzymać jego 
„narodowe prawa i całość granic państwa”. 

Art. 88. Panujący może za życia mianować re- 
jencyę złożoną z trzech osób, która po jego śmier- 
ci, przez czas małoletaości następcy tronu, wyko- 
nywa władzę książęcą. Mianowanie to powinno się 
odbyć za przyzwoleniem reprezentantów narodu 
według formy, przepisanej w art. 84 niniejszej 
konstytucyi. 

Gdyby w razie Śmierci Panującego rejencya 
nie była zamianowaną, a następca tronu był ma- 
łoletnim, ma być. takowa mianowaną przez połą- 
czone izby według przepisów art. 84 niniejszej 
konstytacyi: 

Członkowie rejeneyi mogą objąć swą władzę do- 
piero po złożeniu wobec. połączonych izb, przysię- 
gi przepisanej w art. 87 konstytucyi. 

rt. 89. Jeżli Panujący jest w niemożności rzą- 
dzenia, mają ministrowie po prawnem skonstato- 
waniu tej niemożności zwołać natychmiast obie 
izby. Te mianują rejencyę, nadając jej władzę 
książęcą, y 

Art. 90. W czasie rejencyi, konstytucya nie mo- 
że uledz najmniejszej zmianie. 

Art 91. Panujący nie może być zarazem rząd- 
cą innego państwa bez zezwolenia izb. 

adna z izb nie może obradować nad tym 
przedmiotem, pokąd nie będzie zebrane przynaj- 
mniej */, części członków każdej zosobna; uchwa- 
ła zaś może tylko większością */, obecnych człon- 
ków być powziętą. 

Art. 92. Osoba Panującego jest nietykalną. 

Jego ministrowie są odpowiedzialni. 

aden akt księcia nie jest prawomocnym, po- 
kąd go nie zakontrąsygnuje minister, który zań 
staje się odpowiedzialnym. 

Art. 98. Książę mianuje i uwalnia swych mini- 
strów. 

On sankcyonuje i promulguje prawa. 

On może odmówić swej sankcji. 

Ma władzę amnestyówania w rzeczach polity- 
cznych. 

sprawach kryminalnych ma prawo zwiększe- 
nia lub zmniejszenia kary, z wyjątkiem tych, któ- 
re ministrów dotyczą. 

On nie może wstrzymać biegu śledztwa lub są- 
du, ani też w jakikolwiekbądź sposób mieszać się 
w administracyę sądownictwa. 

On mianuje lab potwierdza wszelkie nrzęda pu- 
bliczne. 

Nie może tworzyć nowych posad bez specyal- 
nego prawa. 

On daje potrzebne przepisy gwoli wykonywania 
praw,. nie mogąc takowych ani zmieniać ani za- 
wieszać, ani też zwalniać kogo od wykonywaniu 
tychże. 

On jest głową siły zbrojnej. z 

Nadaje stopnie wojskowe z zastósowaniem prawa. 

Rozdzieła dekoracye rumuńskie według odno- 
śnego prawa. . 

Na prawo bicia monety, również według spe- 
cyalnego prawa. - 

On zawiera z obcemi państwami ugody tyczące 
się handlu, żeglugi i t. p.; by jednak takowe a- 
kta miały swą prawomocność, muszą pierw być 

rzedłożone władzy prawodawczej, i otrzymać za- 
twierdzenie tejże. 

Art. 94. Prawo ustanawia listę cywilną dla ka- 
żdego Panującego. 

Art. 95. Dnia 15 listopada każdego roku zgro- 
madzają się obie izby bez zwołania, jeźliby Panują- 
cy ich wcześniej nie: zwołał. 


przebiegitej sprawy niewiadomy. Gdyby donie- 
sienie powyższe w szczegółach swych było pra- 
wdziwe, postępowanie Prusaków brar narusze- 
niem §. 7go konwencyi mikułows 


Każda kadencya trwa przez trzy miesiące. 

Przy otwarciu sesyi przedstawia książę w me- 
sażu stan kraju, obie izby odpowiadają nań. 

Książę orzeka zamknięcie sesyi. Ń 

On ma prawo zgromadzić izby do nadzwyczaj- 
nych posiedzeń, rozwiązać obie izby od razu, lub 
tylko jednę z nich. 

Akt rozwiązania powinien oznaczyć termin zgro 
madzenia wyborców w przeciągu dwóch, izby zaś 
w przeciągu trzech miesięcy. 

Książę ma prawo przedłużenia sesyi; przedłu- 
żenie to jednak nie może być dłuższe nad jeden 
miesiąc, i nie może być powtórzone w ciągu tej 
samej sesyi bez przyzwolenia izb. 

Art. 96. Panujący nie ma innej władzy nad tę, 
którą mu daje niniejsza konstytucya. j 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


26go lipca, który zakazuje wyrażnie nakładania 

na kraje zajęte kontrybucyj pieniężnych i ztąd 

= może wątku do dyplomatycznych u- 
adów. 


Królestwo Polskie. 


W szeregu postanowień ogłoszonych przez Ko- 
mitet Urządzający w Królestwie Polskiem, znaj- 
duje się następująca komunikacya Sekretarza sta- 
nu do spraw Królestwa, Mikołaja Milutyna, z dnia 
31 maja, przesłana Namiestnikowi, o urządzeniu 
kancelaryi cesarskiej do spraw Królestwa : 

W celu przyspieszenia prac prawodawczych 
przedsiewziętych w Królestwie Polskiem i zape- 
wnienia regularności i jedności w rozporządzają- 
cych w tym przedmiocie działaniach, Najjaśniejszy 
Pan Najwyżej rozkazać raczył: aby członek rady 
państwa, sekretarz stanu Miliutin, objął główne 
zwierzchnictwo nad własną Jego Cesarskiej Mości 
kancelaryą do spraw Królestwa Polskiego, na 
następujących zasadach; 1. W wspomnionej kan- 
celaryi pod kierunkiem sekretarza stanu Miliutina 
skupiają się wszystkie prawodawcze dla Królest- 
wa prace, które, albo przyspasabiają się bezpo- 
średnio z jego rozporządzenia, albo teź otrzymują 
od niego należyty kierunek, według bliższych oso- 
bistych wskazówek Jego Cesarskiej Mości, a na- 
stępnie na zasadzie osobnych najwyższych rozka- 
zów, wznoszone są na roztrząśnięcie do komitetu 
do spraw Królestwa Polskiego, albo, stosownie do 
istoty przedmiotu, do innych wyższych władz 
państwa. 2) Reg rj jaa obowiązkiem własnej 
Jego Cesarskiej Mości kancelaryi ma być, zebra- 
nie o ile można najdokładniejszych wiadomości i 
ciągłe uzupełnianie wszystkich danych, które są 
konieczne dla należytego ocenienia położenia Kró- 
lestwa, jego potrzeb i środków dla doprowadzenia 
do należytej organizacyi. Dane te, według bezpo- 
średnich wskazań Najjaśniejszego Pana, będą sta- 
nowiły pomoe do przyszłych w tym wżględzie roz- 
porządzeń rządowych. 3) Również w własnej Je- 
go Cesarskiej Mości kancelaryi, skupia się tak 
główny nadzór nad wprowadzeniem w wykonanie 
przedsiębranych w Królestwie przekształceń, jak i 
uprzednie rozważenie środków dodatkowych, jakie 

rzy tem okażą się koniecznemi. 4) Co do wszyst- 
kie spraw, jakie dotąd odrabiały się w Sekreta- 
ryacie stanu Królestwa Polskiego, pozostawia się 
i na przyszłość istniejący porządek, do czasu sto- 
pniowej organizacyi władz rządowych w Królest- 
wie, według najwyżej wytkniętych zasad. 5) Se- 
kretarzowi stanu Miliutinowi nadają się wszystkie 
preys i obowiązki, które dotąd przywiązane były 

o urzędu ministra sekretarza, stanu Królestwa 
Polskiego. W skutku tego wszystkie stosunki 
własnej Jego Cesarskiej Mości kancelaryi z Na- 
miestnikiem, ministrami, wyższemi osobami rzą- 
dowemi, a również oznajmianie najwyższej woli 
w wydziale tej kancelaryi, pozostawiają się sekre- 
tarzowi stanu Milutinowi. 6) Szczegóły wewnętrz- 
nej reorganizacyi kancelaryi, stosownie do przy- 
szłej sfery jej działalności, określają się, na najpod- 
danniejsze przedstawienia sekretarza stanu Milu- 
tina, przez osobne najwyższe rozkazy. 


— Pod d. 17 lipca wydany został ukaz do Komi- 
tetu urządzającego w Królestwie Polskiem, na mo- 
cy którego zmieniony zostaje artykuł 50 ukazu 
zd. 2 marca 1864 o urządzeniu stosunków wło- 
ściańskich. Artykuł rzeczony dozwalał. sądom 
gminnym wymierząć kary cielesne, areszt i kary 
pieniężne najwyżej do wysokości trzech rubli; gdy 
jednak ukaz zd. 11 września 1864, zniósł kary 
cielesne, przeto w zamian tego wolno będzie na 
mocy ukazu z d. 17 lipca r.b. sądom gminnym 
wymierzać tylko karę aresztu i karę pieniężną, 
lecz tę ostatnią aż do wysokości dziesięciu rubli, 


Biraków 13 sierpnia. Gaz. Narodowa pisze: 

Ważną dla kraju możemy dziś podać wiado- 
mość. N. Pan uwzględnił prośbę sejmu naszego 
w sprawie tèrna, przy obsadzaniu prebend. Roz- 
porządzeniem najwyższem z d. 22 lipca zniesioną 
została ze strony rządu instytucya terna w Ga- 
lieyi, W. Ks. Krakowskiem i Bukowinie. Każdy 
kolator ma prawo teraz wybrać sobie parocha z 
wszystkich o prezentę kompetujących kandydatów 
bez względu na propozycję konsystorza, biskup 
ma tylko obowiązek wedle konkordatu, przedsta- 
wić owego wybranego rządowi, czy tenże ze swej 
strony niema przeciw niemu co do zarzucenia. 
Najwyższe rozporządzenie cesarskie, znoszące ter- 
no, wchodzi od dnia ogona w życie. 

Dawniejsze rozporządzenia w sprawie terna, w 
r.1847 przez rząd wydane, na których opierały 
się konsystorze, zostały tem najnowszem cesar- 
skiem rozporządzeniem zniesione, upadają więc 
zarazem wszystkie na podstawie tej oparte roz- 
porządzenia władz duchownych. 


Wiedeń 9 sierpnia. Wśród ciszy wywołanej 
rygorem kodeksu wojskowego, rządowi zależało 
na tem, aby nie posądzono go © zamiar wyklu- 
czenia na stałe współudziału ludów monarchii od 
zarządu spraw państwa. W tym celu organ mini- 
stra stanu, konstytucyjna Gazeta austryacka wy- 
stąpiła z uspokajającym artykułem, który poniżej 
powtarzamy. Jako objaw zamiarów rządu, arty- 
kuł ów uprawnia do dwóch wniosków: 1° że rząd 
myśli o przywróceniu centralnej reprezentacyi 
państwa; 2° że w dążeniu swem do tej reprezen- 
tacyi zasięgnie rady reprezentacyj sejmowych 
krajów z tej strony Litawy. 

W całej swej osnowie, brzmi ów artykuł pół- 
urzędowego dziennika jak następuje: 

„Brak wspólnej, parlamentarnej reprezentacyi 
ludów Austryi nie dowodzi wcale, aby rząd jej 
nie pragnął lub do niej nie zmierzał. Dowodzi 
tylko tego, że jej przywrócenie nie zależy tylko 
od samej woli rządu. Konstytucya lutowa była 
niepomyślną próbą zjednoczenia ludów monarchii 
drogą parlamentarną. Czego nie można było o- 
siągnąć najprostszą i najspieszniejszą drogą, tego 
zaniechać dla niepowodzenia niewątpliwie się nie 
godzi. Cel rzeczywisty musi być dopiętym, cho- 
ciażby dalszą i uciążliwszą drogą. Że naglenie 
samo nie pomaga, że pośpiech bez odpoczynku 
nie osięga celu, tego dowiodły wymownie usiło- 
wania przeszłego ministerstwa. W początku dzie- 
ła widziało ono pozory powodzenia, które później 
coraz więcej się zacierały. Pożądanie reprezenta- 
cyi parlamentarnej jest niewątpliwie powszechnem 
u ludów Austryi, ale nie jest zgodnem ze sobą. 
Prawa historyczne w poszczególnych krajach po- 
godzić z niezbędnemi wymogami utrzymania ca 
łości państwa nie jest to łatwe zadanie. Tu rząd 
musi porozumieć się i układać, a nie poprostu roz- 
kazywać, tu musi traktować a nie wykonywać 
zlecenie. Niechętnie wyczekując ostatecznego za- 
łatwienia wielkiej kwestyi gpg w jnej co naj- 
mniej tak gorąco pragnąc, co każda jednostka, 
rząd musi mimo tego uzbroić się w cierpliwość, 
musi niewzruszenie obstawać przy warunkach ko- 
niecznych, aby nierozważnym pośpiechem przy- 
szłości państwa nie oddać na pastwę groźnych 
zamieszek i niebezpieczeństw. 

„Jeżeli nawet uznający to, iż rozwiązanie kwestyi 
konstytucyjnej w Austryi może być tylko  pielę- 
gnowanem do dojrzewania, ale rozciętem gwałto- 
wnie być nie może, nie życzą sobie, aby aż do 
tej chwili ludy usunięte były od udziału w sprawie, 
która ich głównie dotyczy, my nie myślimy takich 
usiłowań potępiać jako nieuprawnionych. Niemałą 
to jest trudnością w braku prawomocnie obowią- 
zującej konstytucyi, określającej dokładnie prawa 
reprezentacyi ludów i prawa rządu, powoływać re- 
prezentacyę ludów do parlamentarnej dyskusyi. 
Wszelkie prowizorya mają swe niedogodności, lecz 
mimo tego nie zawsze można się bez mich obejść. 
Jeżeli to nie leży w mocy rząd uskupić już w tej 
dobie koło siebie korporacyą reprezentacyjną, któ- 
ra byłaby mu pomocną w sterowaniu losami tego 
wielkiego państwa podług konstytucyi wspólnej 
wszystkich obowiązującej, to przecież nie jest po- 
zbawionym możności popierania i z tej strony [i 
tawy rozwoju życia publicznego i nadania swo- 
bodnego wyrazu głosom reprezentantów krajów. 

„Myli się, kto sądzi, że rząd konieczności i po- 
trzeby dorady krajów nie doznaje. A jeżeli chwila 
teraźniejsza, w której znakomite kraje monarchii 
jęczą pod klęskami nieprzyjacielskiej inwazyi, nie 
jest po temu sposobną, aby popierać dzieło kon- 
stytucyjne w Austryi drogą swobodnego porozu- 
mienia się, to należy z otuchą nieomylną spo- 
dziewać się nadejścia lepszych czasów, wkrótce 
zawitać mających. Klęski ludów nie zachwiały 
ich patryotyzmem i ich wiernością, a nieszczęścia 
Austryi nie powinny im stanąć przeszkodą w do- 
konaniu wielkiego dzieła, którego budowa ma być 
gwarancyą jej przyszłości. Dążenie do zjednocze- 
nia państwa w tej chwili żywszemi niż kiedykol 
wiek stać się powinny, a do tego celu winny być 
użytemi wszystkie środki rozumne, ludy Austryi 
istotnie jednoczące i godzące*. 

— Ks. Nassauski przybył do Wiednia. Bawią 
więc teraz w gościnie u dworu austryackiego kró- 
lowie Saski i Hanowerski wraz z królewiczami, 
książę Nassauski i książę Teck z rodziny panu- 
jącej wirtemberskiej. Zaś król Wirtemberski znaj- 
duje się w Ischl. 

— Podług telegramu Pressy z Beneszowa, gu- 
bernator pruski zażądał śnieżny podatków wy- 
branych w ubiegłym kwartale przez radę gminną 
miasta Pragi. Burmistrz Dr Belski zażądał od mi- 
nistra stanu instrukcyi, który polecił odmówić za- 
dośćuczynienia żądania. Gdy burmistrz postąpił 
sobie stósownie do takiego rozkazu, Za- 
grozili użyciem środków egzekucyjnych. Dalszy 


Prusy. 


Rząd pruski wydał pod d. 4 sierpnia depeszę 
okólnikową do sprzymierzonych z nim państw pół- 
nocnych : 

az pana z d. 16 czerwca r. b. 
rząd królewski zaprosił następujące państwa : 

Meklenburg - Szwerin, Rós Wejmar - Eise- 
nach, Meklenburg-Strelic, Oldenburg, Brunszwik, 
Sasko-Meiningen, Sasko-Altenburg, Sasko-Koburg- 
Gotha, Anhalt, Szwarzburg-Sondershausen, Szwarz- 
burg-Rudolstadt, Waldek, Reiss starszej i młod- 
szej linii, Szaumburg-Lippe, Lippe, Lubekę, Bre- 
mę i Hamburg; 

aby z niemi wejść w przymierze na zasadach, 
które wkrótce na zwołać się mającym parlamen- 
cie ułożyć się dadzą ; dalejjich wojska, aby niezwło- 
cznie na stopie wojennej postawić i oddać pod dy- 
spozycyę JKr. Mości do obrony niepodległości ich 
i ich praw; potrzecie, wziąść udział w zwołaniu 
parlamentu, skoro zwołanie to ze strony Prus na- 


stąpi. 

Że strony pruskiej przyrzeka się, że jeśli za- 
proszeniu temu zadość się stanie, wspomnionym 
państwom całość i niepodległość ich granie na 
zasadzie zarysów do nowej konstytucyi związko- 
wej z d. 10 częrwca 1866 ze strony królewskiej 
zapewnia się. 

wa tylko z wspomnionych państw zaproszeniu 
rządu królewskiego odmówiły: Sasko-Meiningen 
i Reuss starszej linii. 

Ponieważ z innemi państwami przeprowadzona 
korespondencya nad niektóremi punktami w dra. 
giej połowie zeszłego miesiąca ukończoną została, 
Rząd królewski znajduje się przeto w możności 
przyrzeczenia swemu co do przedłożenia zawartych 
przymierzy zadość uczynić. 

Przymierza te ograniczają się na tem, aby za- 
strzeżenia i przyrzeczenia jednobrzmiącej noty 
z d. 16 czerwca. rb. podnieść do formy kontra- 
ktu, a rząd królewski żywi w sobie oczekiwanie, 
że w interesie sprzymierzonych leży, aby zakoń- 
czenie to jak najprędzej nastąpiło. 

Oddzielne umowy, których przymierze związko- 
we nie wyklucza, i które z pojedynczemi rząda- 
mi właśnie przygotowane zostały, byłyby we- 

propozycyi w artykule dodatkowym do u- 
mowy w szczególności co do każdego rządu 
wzmiankowane, aby ostatecznego zawarcia tra- 
ktatu związkowego nieprzewlekać. 

Wasza e zechcesz o niniejszej depe- 
szy rząd... zawiadomić i wstawić się o spieszne 
nmocowanie posła w Berlinie lub też oddzielnego 
umocowanego dla zawarcia rzeczonego traktatu 
związkowego — (podpisano) „Werther. 

Do tej depeszy dołączony jest następujący tra- 
ktat związkowy : 


iej względem | 
przedugodnych punktów zawieszenia broni z dnia państwa związkowe zawarcie traktatu przymierza 


CZAS z Wtorku 14 Sierpnia 1866. 


Aby zasadom jednobrzmiącym not pruskich z d. 
16 czerwca 1866 w życie wokad Związku 
wspólnego między Prusami a Meklenburg-Szwerin 
itd. nadać znaczenie i wyraz traktatu, postanowiły 


1 w tym celu opatrzyli pełnomoenictwem 

JKr. Mość Król Pruski...... Jego książęca Mość.... 
którzy... na następujące artykuły zgodzili się: 

Art. 1. Rządy.... zawierają między sobą zacze- 
pno-odporne przymierze dla utrzymania niepodle- 
głości i nietykalności, jak niemniej wewnętrznego 
i zewnętrznego bezpieczeństwa swych państw i 
przystępują zaraz do wspólnej obrony swych 
posiadłości, które niniejszym traktatem wzajemnie 
sobie poręczają. 

Art. 2. Cele przymierza stanowczo oparte być 
mają na konstytucyi związkowej na podstawie 
pruskiego zarysu z d. 10 czerwca 1866, za współ- 
udziałem wspólnie, zwołać się mającego parla- 
mentu. 

Art. 3. Wszystkie między związkowemi  egzy- 
stujące ugody i umowy pozostają w swej mocy, 
o ile przez obecne przymierze wyrażnie zmienio- 
ne nie zostaną. 

Art. 4. Wojska sprzymierzonych zostają pod 
naczelnem dowództwem JKr. Mości Króla pruskie- 
go. Obowiązki podczas wojny osobnemi umowami 
urządzone będą. 

Art. 5. Rządy sprzymierzone wezwane będą łą- 
cznie z Prusami na mocy prawa wyborczego nie- 
mieckiego z d. 12 kwietnia 1849 r., do przedsię- 
wzięcia wyborów deputowanych do parlamentu i 
powołania tegoż wraz z Prusami. Zarazem wyślą 
pełnomocników do Berlina, ażeby według zary- 
sów z dnia 10 czerwca r. b. projekt konstytucyi 
związkowej ułożyć, który parlamentowi do nara- 
dy i uchwalenia przedłożonym zostanie. 

Art. 6. Trwanie przymierza aż do zawarcia no 
wego stosunku związkowego, ustanawia się ewen- 
tualnie na rok jeden, jeźliby nowy związek przed 
upływem jednego roku zawartym być niemógł. 

Art. 7. Niniejszy traktat związkowy ma być ra- 
tyfikowany i ratyfikacye jak najspieszniej w cią- 
gu trzech tygodni od daty zawarcia w Berlinie 
wymienione być winny. 


Teatr wojny. 


Najświeższym faktem, jaki zaszedł w ostatnich 

dniach na widowni wojennej, miało być powtórne 
wtargnięcie ochotników węgierskich pod ` do- 
wództwem jenerała Klapki. Jak się z prywatnych 
dowiadujemy listów, miało przyjść już w d. 6 b. 
m., a zatem po dokonaniu zawarcia rozejmu do 
orężnej rozprawy pomiędzy owym oddziałem i 
wojskiem pri emae której rezultat niedoszedł 
do tej chwili do wiadomości publicznej. Wcze- 
śniejsze nieco doniesienia twierdzą, że wojsko au- 
stryackie, ściągające się od południa i wschodu 
przeciw powstańcom, odparło ich przez Roznow 
(Rosnau) i Miedzyrzecz (Meseritz), po za linią de- 
markacyjną w chwili, gdy m A m ię chcieli 
przez Morawkę do Węgier. Drugim faktem jest 
rozejm między Włochami i Austryą podpisany 
rzez jen. Lamarmorę na podstawie granie Kró- 
estwa weneckiego, o którym donosi Monitor 
z d. 11 niedodając na jak długo i pod jakiemi 
warunkami. W każdym razie zdaje się być pe- 
wnem, że Włosi zrzekli się roszczeń swych do 
Tyrolu. Co do dalszych wymagań ze strony Au- 
stryi jak np. wynagrodzenia za fortecę, niewią- 
domo dotąd o ile żądanie to zostało uwzględnio- 
nem, rozejm jednakże jest już ważną skazówką 
możebności przyszłego porozumienia się. 

Korespondent z Mikułowa (Nikolsburga) pisze 
pod d. 4 sierpnia: Przez kilka dni wszystkich 
oczy zwrócone były. na nasze miasto, przedstą- 
wiające obraz ruchliwy w czasie układów o po- 
kój. Z powodu przerwania komunikacyi, dziś do- 
piero donieść mogę o tem, cośmy w ostatnich 
czasach przeżyli. W d; 15 lipca po południu na- 
deszły tu forpoczty pruskie, składające się z 8 
ułanów i tyluż ery m Pierwsi byli w pełnych 
mundurach na koniu, drudzy boso i z gołą głową 
w ubiorze zaledwo kąpielnym, gdyż przebywając 
wpław Taję, pozostawili sia swoje na brzę- 
gu. Przebiegali oni z wielkim hałasem po dwóch 
ulice miasta w różnych kierunkach. Wszystkie 
drzwi, sklepy i okna były zamknięte i wszystko 
uciekało do domów. Prusacy sądząc, że wojsko 
austryackie ukryte jest w domach, strzelali do 
drzwi i grozili, że jeżeli sklepy i drzwi nie zostaną 
otwarte, strzelać będą do okien. Grożba ta wywar- 
ła skutek; drzwi pootwierano. Przeszukali wszyst- 
kie domy i przekonawszy się, że obawa ich jest 
płonną,, odeszli o godz. 8éj wieczorem. Nazajutrz 
przybyły wielkie masy wojska pruskiego gościń- 
cem berneńskim. Zjadłszy atoli śniadanie i obiad, 
wyruszyli dalćj. Następnego dnia ukazały się je- 
szcze większe hufce pruskie. Ugoszczeni za przy- 
byciem na żądanie swoje mięsem, chlebem, ma- 
słem, serem i piwem, rozkwaterowali się w do- 
mach po 12 do 20. Oficerom dostarczyć musiano 
łóżka, prostym żołnierzom w braku tychże słomy 
na posłanie. O godz. 10 wieczorem przybył król. 
Miasto musiało przeto już o godz. 9tój aż do Bój 
być oświetlone. W ciągu tego przeciągały patrole 
po ulicach dla przekonania się, czy we wszystkich 
oknach się świeci. Od owój chwili zaczął się w 
mieście niezwykły ruch. Ciągle praybzwali dy- 
plomaci, zajmując mieszkania w domach prywa- 
tnych. Król i Bismark mało się dali widzieć w 
pierwszych chwilach, tem częścićj za to późnićj. 
Często spotykać było można Bismarka przecha- 
dzającego się po ulicąch sam na sam. Postać je- 
go piękna, wysokiego wzrostu i dobrze zbudowa- 
ny. Rekwizycye jakie tu Prusacy wybrali, oblicza- 
ją na 8000 złr. Pocztmistrzowi tutejszemu zabra- 
no część koni, a z obory hr. Mensdorfa mnóstwo 
krów i wołów. Prusacy odeszli wreszcie zostawia- 
jąc po sobie nędzę i chorych, którzy umieszczeni 
są w tutejszym klasztorze Pijarów. Cholera zwię- 
ksza się, umiera na nią codziennie 10—15 Prusa- 
ków. Pomiędzy mieszkańcami Mikułowa jeden się 
tylko dotąd wypadek cholery wydarzył. — 

Jakkolwiek podaliśmy już niejednokrotnie opi- 
sy bitwy morskićj pod Lissą, a nawet raport wi- 
ceadmirała Tegetthoffa, niemnićj jednak uważamy 
następujący list p. Petrucelli della Gattina do 
Journal des Débats za tak malowniczy i pełny 
nowych szczegółów, iż nie wahamy się podać go: 

Przedstawiono mi kilka listów pisanych przez 
oficerów floty do swych rodzin Be (w Turynie) 
bawiących. Prawdy w nich się tylko dowiedzieć 
można. Listy te nie były przeznaczone do druku, 
nie miały więc na celu zapierania przechwałkom 
austryackim. Synowie to lub ojcowie opisują w 
sposób skromny udział, jaki ich okręta miały w 
walce. 

, Eskadra włoska opuściła Ankonę w dniu 16 
lipca. Brakowało jéj wielu rzeczy, nawet najko- 


nieczniejszych ale burzliwy podmuch opinii pu- 
blicznój we Włoszech i Europie, rozkazy stanow- 
cze ministra marynarki, pchały ją naprzód. Trze- 
ba było być posłusznym. 

Zdaje się, że admirał Persano komunikował 
ministrowi plan uderzenia na Lissę; zdaje się, że 
minister nie miał dokładnego pojęcia o znaczeniu 
strategicznem téj wyspy. Ministrowi przedewszy 
stkiem chodziło o to, by flota wypłynęła chociaż- 
by tylko dla pokazania się na morzu. 3 

Myśl rozpoczęcia działań floty włoskićj atakiem 
na wyspę Lissę nie była szczęśliwą. Znaleziono 
wyspę lepićj ufortyfikowaną i bronioną, jak się 
spodziewano. Lissa jest wyspą pustą, skałą krze- 
mienistą, pokrytą mchmem żółtawym. Jéj fort 
zwany fortem św. Jerzego, otwarty od północo- 
zachodu, bronionym jest przez dwa forty bardzo 
silne. Rzeki są bronione szeregiem bateryj i mniej- 
szych fortów dobrze uzbrojonych, a miasteczko 
jest osłonione stekiem wież i fortów wznoszących 
się amfiteatralnie; szereg tych fortyfikacyj uwień- 
czony jest twierdzą położoną tak wysoko, że po- 
ciski fregaty „Kiążę Carignan* dolatywały tylko 
połowy wysokości. 

W dniu 18 rano flota włoska stanęła przed 
wyspą. Okręta śrubowe (drewniane), dowodzone 
przez admirała Albini zatrzymały się przy brzegu 
zachodnim. Admirał ten wiózł pułk piechoty ma- 
rynarki i dwie kompanie aityłeryt; które miały 
wylądować, jak tylko pancerniki uciszą artyleryę 
fortów. | 

Morze było spokojne, niebo czyste. à 

O godzinie w pół do dziesiątćj przednia straż 
eskadry pancerników, złożona z statków „Carignan“, 
„Ankona“, „Castelfidardo“ i z awizo „Gurilada*, 
zbliżyły się na 1000 metrów od fortów, które mia- 
ły zburzyć. Twierdza dała pierwszy strzał. Okrę- 
ty włoskie odpowiedziały; wmięszała się zaraz 
sześcio-działowa baterya położona na pół wyso- 
kości. Oprócz jednćj kuli, która przebiła pancerz 
na „Carignan“, ogień austryacki nie wiele zrzą. 
dził szkody, ale w pół do pierwszćj Austryacy 
poprawili celność swych strzałów, a te padając 
z fortów i bateryj, zaczęły dotkliwićj dokuczać. 

W tem położeniu rzeczy, admirał Vacca dowo- 
dzący na „Carignan*, posłał awizo do admirała 
Persano, że ponieważ sam nie wiele szkody robi 
nieprzyjacielowi, a natomiast wiele cierpi, sądzi 
więc, że lepiejby było, gdyby się połączył z eskadrą 
admirała Albini, który próbował wysadzić na ląd 
wojsko. O w pół do czwartój Albini odmówił po- 
mocy pancernikom, oświadczając, że spotkawszy 
zbyt silny opór, posłał po rozkazy do głównie 
dowodzącego. Trzy więc pancerniki admirała 
Vacca połączyły się z dywizyą komodora Ribotti, 
który ostrzeliwał się z fortyfikacyami u wejścia 
do fortu San Giorgio. 

Widok to był straszny. Załomy wyspy najeżo- 
ne bateryami krytemi i odkrytemi, zdawały się 
stanowić jeden wulkan; ośm okrętów włoskich, 
wykręcając się ciągle, zarzucało bokowemi salwa- 
mi dwa forty na brzegu morza i wieżę na wzgó- 
rzu, na którćj znajdował się telegraf. O w pół do 
czwartćj fortece były uciszone, żołnierze garnizo- 
nu uciekli, wieża z telegrafem dawała tylko bar- 
dzo rzadkie strzały. 

Gdy po godzinie siódmój słońce czerwone za 
adłó za góry Włoch, eskadra pancerna połączy- 
a się z eskadrą śrubową przy zachodnim brzegu 
wyspy. Zapał był niezmierny. Gdyby admirał na- 
kazał był wysadzenie na ląd ludzi w tym punkcie, 
w którym owe fregaty zniszczone zostały, wzięcie 
wyspy zdawało się pewne. 

Kenonierka „Varese* posłaną została do Lesi- 
na, by przeciąć druty telegrafu łączące Lissę z 
Polą. Dowódzea kanonierki dowiedział się, że ad- 
mirał Tagethoff dał rozkaz opierania się jak naj- 
dłażój, bo przybywa na odsiecz z całą flotą. 


W dniu 19 lipca 0 godzinie piątój rano flota: 


włoska była gotową do przyjęcia floty nieprzyja- 
cielskićj. Wyslanu wia ,Eaploratoret, by do- 
niósł czy się nieprzyjaciel zbliża; o godzinie 6tćj 
awizo wrąca, donosząe, że nie dostrzegł na hory- 
zoncie ani kawałka żagla, ani trochy dymu. Per- 
sano daje rzkaz pancernikom „Carignan*, „Anko- 
na“, „Castelfidardo“, by zsprongły na nowo bom 
bardowanie fortów. Nieprzyjaciel jednak nie stra- 
cił czasu i umiał z nocy korzystać. W miejsce 
zburzonych wczoraj, urządził nowe baterye, im- 
prowizowane wprawdzie, nie mnićj przeto stra- 
Bzne. Więc się obrzucano strzałami czas jaki z 
niejakim skutkiem z obu stron; dwie baterye zmu- 
szono do milczenia, „Ankony“ bok podziurawio- 
ny. Persano cofa dywizyę Vacca i luzuje ją przez 
dywizyę nie opancerzoną Albiniego, ale również 
bez skutku. Po godzinie kanonady Albini się u- 
suwa, o lój przybywają „Książe Humbert“, „Ką- 
rol Albert*, „Governolo“ a o godzinie 11tój, tak 
upragniony „Affondatore“. 

Kanonada ze strony okrętów i fortów straszna; 
nasze okręty jednak wyczerpują swą amunicyę i 
paliwo. O godz. 2ej Persano daje sygnał, by „For- 
midabile* sforsował wejście do portu, by „Anko- 
na“ i „Castelfidardo“ pomagały temu wpłynięciu, 
„Carignan* zaś, by starał się uciszyć odzywający 
się znowu fort telegrafu. 

Vacca strzela do fortu do godziny czwartej, pr 
tem każe ludziom osady zejść do bateryj i wpły- 
wa także do portu wraz z „Formidabile* pod gra- 
dem granatów, które rzuca nań fort o 200 me- 
trów odległości, i jeszcze gęstszym gradem kul 
karabinowych, któremi go wieją mieszkańcy mia- 
steczka z domów. „Castelfidardo“ i „Ankona“ 
wpływają za „Carignan*; ponieważ jednak miej- 
sce było za szczupłe i okręty włoskie wzajem so- 
bie w ruchach zawadzały, więc „Carignan“, „An- 
kona*, Castelfidardo* wypływają znowu z portu, 
zostawiając samego „Formidabile*, który bombar- 
duje do nocy, a następnie się usuwa. 

Stosunkowo do takiej kanonady straty z obu 
stron były małe; wiele hałasu mało szkody; tylko 
„Formidabile* miał pomost poszpikowany kulami 
i pancerz pokszekacy 

Tymczasem admirał Albini, który się usunął na 
drugą stronę wyspy, zaczął wysadzać na ląd woj- 
sko, uciszywszy baterye, które mu wczoraj zawa- 
dzały. Noc jednak nadeszła, zawiesza więc wylą- 
dowanie i staje na kotwicy, by rzecz jutro do- 
kończyć. 

Przez noe pogoda się zmieniła powstał bardzo 
silny wicher półnoeno-wschodni, deszcz lał jak 
z cebra, morze wściekle się miotało; z dniem po: 
goda nie zmieniła się, ale nieprzyjaciela jeszcze 
nie było widać. 

„Esploratore“ wysuwa się naprzód ku kanałowi 
Lesiina. Poprzedniej nocy przybyła „Stella d'Ita- 
lia* z 300 bersaglierami, których Albini wysadził 
na brzeg. „Montebello“ też część swych ludzi na 
ląd wysadza, a znimi swego kapitana, p. Saudri. 
Ten rzuca się na fort telegrafu, i tam wpada mu 
w ręce świeża zupełnie kopia depeszy komendan- 


lta, który donosił admirałowi Tegethoffowi o wylądo- 


waniu wojsk włoskich, oraz rozkaz admirała, by 
się trzymano, ponieważ przybywa z pomocą. 

- Saudri udaje się zaraz na pokład „Re d'Italia“, 
by admirałowi komunikować depeszę. W tymże 
samym czasie przybywa „Esploratore i donosi, że 
nieprzyjaciel gnany burzą za kilka minut rzuci 
się na flotę włoską. 

Persano wstrzymuje wykonanie rozkazu wylą- 
dowania, który dał całej eskadrze. Dziwna chmu- 
ra okrywa jego oblicze; zwraca nakoniec swą lu- 
netę ku północo-wschodowi i stoi niewzruszony. 
Straszliwe milczenie zapanowało na „Re d'Italia". 
Inne okręty, które także ową wiadomość otrzy- 
mały, jakkolwiek nieco uszkodzone, z niociarpii- 
wością wyglądają nieprzyjaciela i rozkazów. 

O godzinie ósmej widać już dobrze flotę austry- 
acką ; wicher ją pędzi, zwiększając działanie przy 
której siłę rozpuszczono w zupełności. Poprzedza 
poprzednio straż z trzech pancerników; reszta flo- 
ty płynie sznurem. Faker cała składa się z 8 
pancerników, 1 okrętu liniowego, 5 fregat szrubo- 
bowych, 2 korwet, 12'kanonierek, każda uzbrojo- 
na sześciu działami. Bandera żółto-czarna nigdzie 
nie powiewa. Admirał Tegethof nie znajdował się * 
na okręcie „Cesarz“. Oficerami tych okrętów są 
głównie Amerykanie i kilku Anglików; osady skła- 
dają się z Dalmatów, Czarnogórców, Albańczy- 
ków, Greków. Artylerzyści wojska lądowego ob- 
sługują działa. 

i Eskadra włoska składa się z 11 pancerników, 
z monitora „Affondatore, 8 fregat śrubowych lub 
kołowych, 3 korwet, 4 kanonierek i awizo. Ale dwa 
statki pancerne stały zdala, będąc uszkodzone- 
mi. Fregaty, korwety i awizo są z admirałem Al- 
bini, który zajmuje się zabieraniem na okręty lu- 
dzi wysadzonych na wyspę wczoraj i przed kilku 
godzinami, przygotowując się przytem do wzięcia 
udziałą w walce. 

Jak tylko Persano zbadał siłę eskadry nieprzy- 
jacielskiej, przyzywa - „Affondatore“, każe spu- 
szczać szalupę na morze i opuszcza „Re d'Ttalia.* 
Jego syn udaje się z nim, komodor Amico szef 
sztabu i jego adjutant de Luca udają się także na 

Affondatore.* Bandera admiralska pozostaje je- 
dnak na nieszczęśliwej fregacie, która wkrótce sta- 
nie się celem ataku całej eskadry nieprzyjaciel- 
skiej. Zdziwienie maluje się na wszystkich twa- 
rzach. Uważają jednak postępek admirała za krok 
rozpaczy, mający dać całej flocie piorunujący po- 
pęd. Czyż tego potrzebowała ? 

Tymczasem flota włoska kręciła się bezładnie 
na tem morzu wzburzonem. Nie otrzymując roz- 
kazów co do szyku, stanęła w porządku bojo- 
wym w jednej linii, starając się utrzymać jak 
najmniejszy przedział między okrętami; ale roz- 
wścieczone bałwany biją w boki okrętów, albo też 
miotają jedne ku drugim. Linia rozszerza się wów- 
czas, a jedne okręta porę r nieprzyjaciela przo- 
dem, inne odwracają się ku niemu swym straszli- 
wym bokiem, Przęciwnie eskądra austryacka po- 
suwa się trzema liniami: najprzód pancerniki, po- 
tem fregaty śrubowe, za temi straż tylna. Po- 
między kanonierkami płynie „Kaiser* uzbrojony 
91 działami, mając na pokładzie 1200 strzelców 
tyrolskich oprócz swej osady. „Affondatore* robi 
ruch, zdawałoby się, że zamierza rzucić się zdru- 
zgotąć „Cesarza“; zamiast tego daje sygnał. 

„Carignan* posuwa się naprzód, na prawo „Re 
d'Italia“, na lewo suwasię „Re di Portogallo“, „An- 
kona i Palestro* ciągną z tyłu. Ośm pancerników 
austryackich, które miały rzucić się na flotę włos- 
ką, zatrzymują się, następnie cofają. 

Burza uspokoiła się nieco; bałwany, przygnie- 
cione ciężarem dwóch flot, lżej podsuwały się 
pod okręty. 

. Pancerniki austryackie, które się cofnęły, by 
się rozmachać, rzucają się naprzód i wpadają na 
trzy pancerniki włoskie. Celem ich było zgnieść 
straż przednią i rozbić linię bojową, która szła 
za niemi. Cios zatrzymano. Ale na „Re d' Italia“ 
wpadło trzy, na „Carignan* dwa, na „Re di Por- 
togallo* trzy pancerniki nieprzyjacielskie. 

iepodobna opisać tego; co się działo przez 
kwadrans w tym choasie dymu, ognia, grzmotów. 
Głos ludzki niknął. Nie można było słyszeć ko- 
mendy, instynkt tylko prowadził. Był to kwadrans 
trwający grad kul, granatów, kartaczy, drzazg 
drzewa, metalu, członków ludzkich, trupów. 

„Re d'Italia*, który powinien był mieć 40 ar- 
mat, z tych 2 armstrongi, i 600 ludzi osady, nie 
miał tej liczby ani łudzi ani dział. Dostaje naj- 
przód duże kule w ster i w tej chwili uderzają 
nań od tyłu, od przodu i z boku. Wśród gradu 
pocisków, osłonięty chmurą dymu, dostaje uderze- 
nie w tył statku, które osłabia działanie rudla. 
Pomimo tego unika uderzenia wymierzonego w bok, 
ale nie mógł się uchronić od straszliwego uderze- 
nia, jakie go czekało od tyłu okrętu. Pęka, bał- 
wany go zalewają. a 

Jeden z oficerów, margrabia Gattino, lękając 
się, by niepomyślano o ściągnięciu flagi, co zna- 
czy poddanie okrętu, staje przy niej i sznur koło 
siebie okręca. Okręt się chwieje, robi półobrotu 
w prawo i znika w morzu. Woda wpadająca 
wewnątrz wyrzuca w powietrze część osady. „Vit. 
tore Emmanuele“ ratuje na miejscu i wydobywa 
z wody 12 oficerów i 157 majtków. W miejscu 
gdzie okręt zatonął, otwiera się na chwile prze- 
paść, w którą wpadają „Maria Pia i San Martino*. 
Podniesione za chwilę dwa te okręty Lag eA 
się z trzema pancernikami, które zatopiły „Re d’ 
Italia“, i rozpoczynają walkę. 

„Carignan“ wsparty na czas przez „Ankonę“ 
wydobywa się chociaż- silnie potórany i odpędza 
fregaty, które się nań rzuciły, a które teraz rzu- 
cają się na „Palestro*. 

Nareszcie i „Cesarz* wstępuje w bój i rozpo- 
czyna go z „Re di Portogallo*. Już poprzednio 
„Affondatore“ powitał „Cesarza“ dwoma kulami, 
które mu zbiły dwa maszty i komin machiny. 
Okręt ten miał 900 koni siły. „Affondatore“ rzuca 
się nań z całą siłą pary, lecz nagle zatrzymuje 
się i zawraca, „Cesarz* więc ma przeciw sobie 
tylko „Re di Portogallo*. 

Ten ostatni okręt, dowodzony przez komodora 
Ribotti, dobrze się tego dnia zasłużył. Zręcznemi 
zwrotami unikał salw i uderzeń pancerników, które 
go atakowały. „Castelfidardo i Ankona* przycho- 
dzą mu w pomoc. „San Martino i Marią Pia“ 
rzucają się na drugą linię austryacką i zatapiają 
fregatę i korwetę ab eirp z osadą, liczącą 
ną oba statki 500 ludzi. ń 

„Cesarz“ daje salwy, szczęściem jego kule z koń- 
cem stalowym górują 1 nie zrządzają wielkiej 
szkody. Wówczas zbliża się „Re di e. i 
daje salwę z swych jedynastu armat, z których 
dwie 80 funtowe a 11 szesnasto funtowych, prze- 
rzuca się na lewo, przybliża się znowu, rzuca się 
na „Cesarza* i otwiera mu bok. Słychać trzask 
straszny, krzyk przerażenia pokrywą ryk artyle 


i, i „Cesarz“ poszedł za „Re @ Italia“. Okręty 
obu flot są porwane wirem tego zatonięcia. 

Admirał Tegethof zaprzeczył tej stracie. 

Flota włoska jedna nie miała czasu cieszyć się 
tym tryumfem; w tej chwili spełniał się los sze- 
ściodziałowej kanonierki „Palestro*. Ogień wszczął 
się na tym statku, kapitan Capellini, który nią 
dowodził, był Toskańczykiem, usposobienia me- 
lancholicznego i cichego, ale pełen zapału. Daje 
rozkaz zalania prochowni i manewruje w celu zga- 
szenia ognia, pod oddaleniu rannych ze statku. 
Zapomniał, że podczas bitwy kazał znieść wiel- 
ką ilość granatów do kajuty na tyle statku. „Go 
vernolo* i „Independenza* holują go z bitwy. 
Gdy Capellini postrzegł, że pompy nie mogą u- 
gasić pożaru, zwołał osadę i rzekł do niej: Kto 
się chce ocalić, niech rusza na „Governolo”, ja 
zostaję na moim statku.* Nikt nie odpowiada, 
nikt z miejsca nie rusza. Capellini rozrzewniony 
ściska kilku swych majtków i rozkazuje rozwi- 
nąć wszystkie flagi, kanonierka się stroi jak na 
uroczystość. Ogień jednak dostaje się do grana- 
tów i osada wylatuje w ae przy okrzyku: 
Niech żyją Włochy! Tylko 15tu majtków i jeden 
podoficer ocalało z przepaści, która pochłonęła 
ich towarzyszy. Jakim sposobem ocaleli, sami 
nie wiedzą. Wyrzuceni w powietrze wpadli do 
morza, a „Stella d Italia wyłowiła ich. 

Trudno jest wiedzieć wszystkich czynów boha- 
terskich tej walki, prowadzonej z obu stron z nie- 
zmierną zaciętością. Każdy okręt miał swój poe- 
mat. Ale działaniom indywidualnym nie do- 
stawało wspólności. Podobnie jak pod Custozzą 
brak było jedności komendy. Były to bohaterskie 
pojedynki, a nie bitwa. 

O drugiej po południu wszystko było skoń- 
czone. i; . 

W tej chwili właśnie przybywa ekadra admi- 
rała Albini, by przyjąć udział w walce. Zapóźno. 
Albini ścigał Tegethofa, który zarzucił kotwicę 
w Koma Lessina i Lissa pod zasłoną bateryj for- 
tecznych. Eskadra pancerna włoska pozostała na 
wodach bitwy o 8 mił od Lissy aż do następnego 
dnia, posyłając do Ankony tylko okręty, które 
najbardziej ucierpiały. 

O godzinie. wpół do czwartej morze przedsta- 
wiało przerażający widok. Burza się ponowiła, na 
niebie ścierały z: czarne z czerwonym brzegiem 
chmury, zpośród których od czasu do czasu słoń- 
ce ukazywało swą twarz rozgniewaną. Bałwany 
biegnące jak błyskawice pędziły przed sobą tru- 
pów, rannych, rozbitków przyczepionych do jakichś 
szczątków oderwanych od tułowu okrętu, czółna 
i szalupy jeszcze się palące. Fregata „Książe Hum- 
bert“ i awizo kręciły się na wszystkie strony, by 
wyrwać ofiary z toni. Eskadra włoska przystro 
jona flagami, grała hymn sabaudzki. „Affondatore“ 
płynął, by ocalić tych co żyli jeszcze. Noc nare 
szcie pokryła ten obraz pełen żałoby. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 13 sierpnia. Mimo ostrzeżenia wyda- 
nego przez Komisyę Namiestniczą i ogłoszonego w so- 
botę plakatami po rogach ulic, że w Kalwaryi wy- 
buchła cholera i że władza kościelna nakazała wstrzy- 
mać odprawienie odpustu na uroczystość Wniebowzię- 
cia, wszystkie te tłumy włościan, które widziano 
w Krakowie przybyłe na ten odpust, pospieszyły na 
Podgórze. Wielu z nich nie dowierzało może, aby od- 
pust był odwołany, większa zapewne część nie wie- 
działa o odwołaniu i o jego powodach. Gdyby jednak 
na moście podgórskim zwracano idące gromady na 
odpust, zapewne nie byłyby one obierały sobie innćj 
dalekićj drogi, aby się dostąć do Kalwaryi. Skoro tego 
nie uczyniono, na cóż się przydało obwieszczenie ? 
Gromady, które udały się do Kalwaryi przez Kra- 
ków, tędy oczywiście wracać zechcą. 

— * Rajcy krakowscy, z których grona wybierani 
Edilowie (dzisiejszy dozór parafialny), czuwali nad 
całością skarbca i aparatu oraz budowli kościoła N. 
M. Panny, mieli w téj świątyni swój uposażony oł- 
tarz przed stallami, zwanemi radzieckiemi i ławni- 
czemi, które dotąd stoją pod głównym chórem u wnij- 
ścia w nawę. Zbudowane są ozdobnie ze smakiem 
w stylu odrodzenia, tak zaś urządzone wygodnie, że 
można było w nich stać, siedzieć lub klęczeć wedle 
woli, a nawet na kapelusz i laskę jest w kaźdćj 
przedziałce miejsce właściwe. Nie napróżno zwano je 
pańskiemi ławami. Ustawione wysoko nad posadzką, 
górują w kościele całym, chociaż im się skromne 
miejsce u głównych drzwi dostało. Już z tych siedzeń 
można mieć pojęcie o dawnój powadze panów Rajców, 
jaką w mieście miano dla ich urzędu. 

Prawo nadawstwa (kollatorstwa) kościoła N. M. 
Panny, było z dawna przy królu; przecież od czasów 
Zygmunta Igo Rada miasta Krakowa miała (jak wspo- 
mnieliśmy) zwierzchniczy nadzór nad budową, skarb- 
cem i majątkiem kościoła archiprezbyteryalnego. Obe- 
cnie także Dozór kościoła N. M. Panny zostaje pod 
powagą i zwierzchnictwem Magistratu. 

— * Przysłowie bywa najbezstronniejszem świade- 
ctwem historycznem. Jeśli tedy wierzyć mamy bada- 
czom, że następne przysłowia są raczój krakowskie 
niź ogólno polskie, to przyznać się godzi ratuszowi 
naszemu dobre z przeszłości imię o jego sprawiedli- 
wości, sprężystości i powadze. Mawiano bowiem w Kra- 
kowie: „Nie krzycz, boć wezmą gębę na ratusz* — 
„Do kościoła kiedy chcesz, a na ratusz musisz”. Po 
burmistrzu zaś krakowskim została sława sprawiedli- 
wości, jeśli doń stósować się ma przysłowie: „Choć- 
byś miał burmistrzem brata, nie ujdziesz ręki kata.* 
Był bowiem Kraków nie lada czujnie sprawowany, 
skoro złoczyńców straszono: „Kradnij, rozbijaj, ale Kra- 
ków mijaj.* 

— W niedzielę umarł obywatel i kupiec tutejszy 
Stanisław Ciechanowski, właściciel domu przy ulicy 
Floryańskićj i znakomitego handlu win, członek da- 
wniejszój Rady miejskiej w Krakowie, w wieku lat 
73, zostawiwszy liczną rodzinę. Nieboszczyk używał 
powszechnego w mieście tutejszem poważania, 

— W dniu wczorajszym umarł w majętności swej 
Górce pod Krakowem Szczepan Szlachtowski pen- 
syonowany radca byłego sądu szlacheckiego we Lwo- 
wie, ojciec znanej i poważanej w mieście naszem ro- 
dziny. Zmarły dożył bardzo późnego wieku, zmarł bo- 
wiem w 93 roku życia. 

— W dniu dzisiejszym w południe głośny wystrzał 
ściągnął liczną publiczność ku domowi p. Stehlika 
na Podwalu. Przybiegający z daleka najrozmaitsze 
a charakterystyczne czynili domysły. Okazało się, że 
zastrzelono psa wściekłego czy też podejrzanego 0 
wściekliznę, zwabiwszy go między głazy przed praco- 
wnią kamieniarską p. Stehlika złożone. 


W Jassach znacznie się zmniejszyła, lecz w innych 
stronach Multan panuje straszliwie. 


dniego 19 chorych na cholerę, zachorowało 5, wy- 
zdrowiało 2, umarło 2, pozostało 10go 20. Od po- 


wało 49 osób, wyzdrowiało 13, umarło 16. 


wanych cholerycznych 5162 osób; do 5go przybyło 
58, umarło 17; do 6go przybyło 98, umarło 40; do 
7go przybyło 85, umarło 35; do 8go przybyło 88, 
umarło 30. W ogóle wyzdrowiało 795, umarło 2989, 
pozostało chorych 1702. 


wojenne 39 złr. 90 e. 


większymi i mniejszymi właścicielami, a ztąd nieuza- 
sadnionej obawy wzbraniających się łączyć w gminę 
zbiorową, która, nawiasem mówiąc , rozprężony nasz 
ustrój społeczny do ładu przywieść może, niech po 
służy następny wypadek. Nieustająca niepogoda nie- 
zmiernie tego roku sprzęt zboża utrudniła, W takiem 
będąc położeniu p. Wincenty Petrowicz właściciel 
Przybówki pod Frysztakiem, napisał do wójtów trzech 
gmin, odwołując się do tego, że był im zawsze do- 
brym sąsiadem, a będąc teraz w biedzie, ponieważ 
dla braku rąk i pomnożonej słotami pracy, zboże mu 
na polu ginie, prosi ich o pomoc. 
sami wójci z gromadami swemi wyszli do roboty, ze- 
brali wszystko i za pracę swoją zapłaty nie przyjęli, 
oświadczając, że jak pam w niejednym razie radą 
poczciwą i czynem im dopomógł, tak też i oni czem 
mogą wywdzięczyć się pragną. P. Petrowicz z pewno 
ścią przy nastąpić mającej organizacyi przyłączy się 
do gromady, z czem mu wcale dobrze będzie, bo u- 
miał obudzić u ludu zacne uczucia i przywiązanie. 


w chałupę włościańską, zabił gospodarza i krowy, za: 
palił też dom, z którego gospodynię ciężko poparzo- 
ną i dwoje dzieci z trudnością wydobyto i ocalono. 


dek, który mógłby najstraszniejsze sprawić skutki, 
lecz skończył się na popłochu i małych uszkodzeniach 
tudzież zgubach. W menażeryi Kreuzberga pokazywa- 
nćj w ogródku przy alei Belwederskićj naprzeciw pa- 
łacu Pusłowskich, lew podczas przedstawienia wysko- 
czył z klatki, którój nie zamknął za sobą jeden z po- 
sługaczy menażeryi. W ogrodzie było zebranych pa- 
ręset osób, a między niemi wiele dzieci. 
obecni zaczęli z krzykiem uciekać, przewracając ławki 
i krzesła, gniotąc się i depcąc nawzajem, tłocząc się 
ku drzwiom lub przez parkan ogrodu przeskakując. 
Ogródek wypróżnił się spiesznie, lecz zostały po 
obecnych laski, parasolki, zarzutki, potargane kawałki 
sukien damskich, pogubione zegarki i łańcuszki, sło- 
wem mnóstwo śladów świadczących o popłochu i prze- 
rażeniu. Wiele ogób zostało potłuczonych i pokale- 
czonych w tój ucieczce, mianowicie też dzieci, Tym- 
czasem lew zamiast rzucić się ku publiczności, prze- 
skoczył sztachety ogrodu w przeciwnćj stronie i zna- 
lazł się w innym ogródku, który od ulicy Mokotow- 
skićj odgraniczony był parkanem starym i ledwie na 
trzy łokcie wysokim. Łatwo więc mógł był wydostać 
się na miasto. Już lew wspiął się na ów parkan ła- 
pami, gdy Kreuzberg zaskoczył mu z przodu i odegnał, 
a rzuciwszy mu kawałek mięsa, zatrudniał go, póki 
nie -przyniesiono klatki żelaznój i nie osłonięto: par-. 
kanu płótnem na żerdziach rozstawionem, aby lew 
mniemał, że go wysoka otacza Ściana, Dał się potem 
nakłonić zwolna do wejścia do klatki, wiedziony mię- 
sem, które w nićj się znajdowało. 


źnćj wielkości globy ziemskie, lunaria i telluria, opa- 
trzone polskiemi napisami. Rozpoczął to wydawnictwo 
Profesor Uniw. Jagielloń. Henryk Suchecki, a wy- 
konał je syn jego Mirosław. Szkoły Królestwa Pol- 
skiego wprowadzają już te globy w użycie. 


Dwunasty spis dobrowolnych składek na uformo- 


czelnika 20 — Ze składek urzędu powiat. Modeń- 
skiego 93:2, jako to: Gmina Rolow 2:52 — Gmina 
Josefsberg 20 — Gmina Ugartsberg 6:60 — Gmina 
Brigidau 21:92 — Gmina Bilcze 4 — Gmina Wró- 
blowice 2 — P. Jakób Bisanz 6 — P, Jan Riicke- 
man 6— Majer Bergwerk: 5— Chaim Bernstein 4— 
Leib Hammerman 2 — Itzig Hopfinger 2 — Itzig 
Scheininger 1— Hersch Lorberbaum 1 — Jonas Kai: 
ser 1 — Filip Dórm 2 — Majer Rosenberg 50 c— 
Itzig Benkendorf 2 — Luzer Wiesenberg 1 — Mo. 
ses Padue 50 c.— Baruch Schutzman 20 c.— Hersch 
Eidelstein 20 c.— Elv Wexelberg 68 c.— Leifor Ru- 
dórfer 20 c.— Mechel Rudórfer 50 c.— Baruch Ei- 
delstein 20 c.— Ze składek w powiecie Zassowskim 
15 złr. 95 c.— Konsystorz Metropol. łaciński lwow- 
ski ze składek 188 złr. i 39 sztuk srebrników po 
25 cent. i jeden srebrny talar.— W. Kapitan audy- 
tor Würth miesięcznie 35 — W. Langner c. k. pen- 
syonowany major 15 — W. Starosta lwowski ze skła- 
dek 2:50 — Relutum za konia od W. Daszkiewicza 


— W Warszawie d. 9 b. m. było z dnia poprze- 


czątku pojawienia się cholery w d. 21 lipca zachoro- 


— W Berlinie było do 4go w południe zameldo- 


— Urzędnicy w Złoczówie ofiarowali na potrzeby 


— Piszą nam z Jasielskiego: 
Za dowód polepszających się stosunków między 


Następnego dnia 


— W Szufnarowy dnia 14go lipca piorun uderzył 


— W Warszawie zdarzył się d. 10 b. m. wypa- 


Wszyscy 


— * W Pradze nakładem J. Felkla, wyrabiają ró- 


wanie pułku wolnych krakusów. 
(Dokończenie". 


CZAS z Wtorku 14 Sierpnia 1866. 


tąd opadając wskazywał dnia 13go sierpnia o godzinie 
6tćj rano 3274,25; termometr zaś +- 99.6 R. Wiatr 
w ciągu tych dni zachodni, 1lgo dosyć mocny. 

— We wtorek dnia 14go sierpnia, Śtój Euzebi 
męczenniczki. 


Sprawy Sądowe. 


W bieżącym tygodniu odbędą się przed tatej- 
szym Sądem karnym następujące rozprawy osta- 
teczne : 

We wtorek dnia 14go: Kołaczkowskiego — o 
kradzież ; Wojciecha Sajdy — o kradzież; Dudzi- 
kowej Tekli i wspólników — o kradzież ; 

We czwartek d. i6go: Krzywankowej Wikto- 
ryi — o kradzież; Łukaszka Józefa — o kradzież; 
Piotrowskiego Ludwika — o kradzież; Zającz- 
kowskiej Franciszki — o kradzież; Przybyły Ję- 
drzeja i wspólników — o zabójstwo ; 

W piątek dnia 17go: Jędrzeja Błahuta — o 
rę majestatu; Suwalskiej Matyldy — o kra- 

zież. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


E'wów 10 sierpnia. Na naszym dzisiejszym tar- 


gu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów: mec pszenicy (83 f.)3 złr. 48 e.; żyta (78 
funt.) 2 złr, 17 e; jęczmienia (67 funt,) 1 złr. 56 e.; 
owsa (51 funt.) 1 złr. — e.; breczki 3 złr. 50 e.; 
ziemniaków 71 c; — cetnar siana 82 cent.; słomy 
okłociastćj. 69 cent.; sąg drzewa bukowego 10 złr. 3 
e.; sosnowego 7 złr. 77 e. wal. austr. (Gaz. Lwow.) 


M 


Lwów 10 sierpnia. Po ostatnich deszczach, które 


padały na całćj przestrzeni aż do Krakowa, mieliśmy 
już trzy dni ciepłe i pogodne. 
cach użalają się, że deszcze zrządziły wiele szkody. 
Obecnie odbywa sie wszędzie zbiór pszenicy. 


W niektórych okoli- 


Z powodu bliskiego zawarcia pokoju i zniżenia dyskon- 


tu bankowego na 6 pre., w Niemczech północnych sto- 
sunki handlowe polepszyły się znacznie, co tem by 
ło pożądańszóm, ile źe ceny towarów kolonialnych 
i owoców południowych, zwłaszcza na prowineyi do- 
szły juź do niesłychanej wysokości. 
koleją żelazną z Wiedniem, według doniesienia dy- 
rekcyi kolei północnej będzie w zupełności przywró- 
coną do 15. Sierpnia, z tego powodu znaczne trans- 
porta manufaktów, towarów lnianych i kolonialnych 
zostały zatrzymane dla uniknięcia powolnej i koszto- 


Komunikacya 


wnej drogi na kołach. Handel więc ureguluje się w 
najbliższych dniach, a w drugiej połowie bieżącego 
miesiąca ożywi się znacznie. Kolej lwowsko-czernio- 


wiecka będzie otwarta niezawodnie 1 Września i nie- 
wątpliwie będzie przynosić przedsiębiorcom sowite ko 
rzyści, albowiem oczekują na jej otwarcie wielkie 
transporta zboża i drzewa. 


W handlu zbożowym spadają ceny zboża przeszło- 


rocznego, na żyto i przenicę nowego zbioru już te- 
raz popyt jest znaczny. Nie mamy jeszcze pewnych 
wiadomości o stanie urodzajów w Prusach, przeto nie 
można jeszcze wiedzieć, czy wywóz zboża z Galicyi 
do Prus i Niemiec w roku bieżącym przybierze wię- 
ksze rozmiary, 
jał od dawna handlowi zbożowemu, ztąd i dziś mo- 
żna wnosić, że wywóz z 'Galicyi będzie. korzystnym. 


Wysoki stan ażya na srebrze sprzy- 


Loco Lwów płacono pszenicę nowego zbioru gatunki 
170 funt. korzec po 6.złr. 25 e. z odstawą w paź- 


dzierniku. Jęczmień podług gatunku płacono po'4 złr. 


25 do 50 e. i skupowano głównie do browarów, zwła- 
szcza gatunki 143 funt.. Żyto tegoroczne 150 faut. 
wagi kupowano po 4 złr. z odstawą we wrześniu. 
Waga żyta tegorocznego jest. zadawalniająca. Owies 
wagi 100, funt. płacono po 2 złr. 40 c., dalsze pod- 
niegienie się lub spadanie cen zależeć będzie od wię- 
kszych lub mniejszych dostaw dla skarbu. 

Na targowicach zamiejscowych ceny zboża były na- 


stępujące: Bochnia: pszenica 170 funt. 8 złr. 25 e., 
jęczmień 140 funt, 4 złr. 82 c., żyto 158 funt. 6 złr. 


Ze składek zebranych w Tuchowie przez W. Na-|15 c., owies 100 funt. 2 złr. 75 e. Pokup' owsa 


47 — Gmina Nowego Sącza 100 — Ze składek u- 


rzędu powiat. z Kołusza 44:50 — Ze składek urzę 


du powiatowego w Bochni 46:86, jako to: W. Dunin 


Brzeziński c. k. naczelnik 5 — W. Ebner c. k. ad- 
junkt 3 — W. Grubenthal c. k. aktnaryusz 1 — W, 


Nigrin c. k. radca finansowy 5 — W. Patek 1 — 
W. Raczyński 1 — W. Lewkowicz 1 — W. Aehleitner 
1 — W. Hrdliczka 1 — W. ks. kan. Gluziński 2— 
W. Szynglarski 2 — W. Tuchmann 2 — W. Dol- 
kowski 1 — W. Wanninger 2 — W. Nagy 1 — 
W. Miller 1 — W. Kuczkiewicz 2 — W. Barużek 
1 — W. NN. 1:11 — Salinarni nadzorcy i robotni- 
cy 1:75 i inne mniejsze datki poniżej reńskiego, któ- 
re nie wyszczególniają się. — Ze składek JW. na- 
czelnika obwodowego z Krakowa 36:78, jako to: 


Gmina Lubocza 3:10 — Gmina Trojanowice 1 —|d 


Gmina Bossutow 33 c.— Batowice 2:52 — Gmina 
Witkowice 2 — Gmina Bieńczyce 2:69 — Gmina 
Kopańce 10:34 Gmina Rakowice 1:50 — Gminą Ple 
szów 2 — Gmina Raciborowice 1'75 — Gmina Czy- 
żyny 2 — Gaaina Chałupki branickie 1 — Gmina 
Krzysztoforzyce 50 c.— Gmina Mistrzowice 40 c.— 
Gmina Górka narodowa 90 c.— Gmina Grębałów 1 
złr. 25 c.— Gmina Koćmyrzów 1 — Gmina Kanta- 
rowice 2:50— W. Alfred Cielecki 1 konia— W. Ju- 
liusz Szczepański 1 konia — W. Lazarski 1 konia — 
W. Feliks bar. Konopka 4 konie— W. Stanisław 
Kotarski 1 konia. 


Z e. k. komendy pułku wolnych Krakusów. 
Sędziszów dnia 9 sierpnia 1866 r. 


— Dnie 11 i 12 sierpnia pochmurne chłodne i 


dźdżyste. Ciepło dnia 1go z tych doszło do 4- 16%2 


ożywiony, na inne gatunki zboża brak pokupu. 
bica: pszenica 170 funt. 8 złr. 15:e., jęczmień 141 
funt. 5 złr. 25 c., żyto 160 funt. 4 złr. 50 c., owies 


Dę- 


100 funt. 2 -złr. 45 e., rzepak 170 funt. 9 złr. „+ ce- 
ny żyta i pszenicy idą w górę, równie jak rzepaku 
przy ożywionym popycie. Tarnów: pszenica 170 funt. 
8 złr. 39 c., jęczmień 139 funt. 4 złr. 5 e,, żyto 
159 funt. 5 złr. 25 c, owies 100 funt. 2 złr. 45 c., 
dowóz słaby, pokup tylko na potrzebę miejscową. 
Rzeszów: pszenica 169 funt. 7 złr. 89 e., jęczmień 
141 funt. 4 złr. 35.c., żyto 160 funt. 5 złr. 6 e., 
owies 100 funt. 2 złr. 55 c. Żyta kupiono wiele na 
spekulacyę, na jęczmień nie ma pokupu. Sędziszów: 
pszenica 170 funt. 7 złr. 82 c., jęczmień 140 funt. 
4 złr. 5. c., żyto 160 funt. 5 złr. 15 c., owies 98 
funt. 2 złr. 15 c. ceny spadają, popyt ożywia się. 
Jarosław: pszenica 170 funt. 8 złr. 15 e., jęczmień 
139 funt. 3 złr. 95 c., żyto 150 fant. 4 złr. 70 c., 
owies 98 funt. 2 złr. 25 e. Przedaż żyta znacznie o- 
żywiona. Przemyśl: pszenica 170 funt. 8 złr. 3 €., 
żyto 158 funt. 4 złr. 45 c. jęczmień 138 fuut, 4 złr. 
5 C, owies 98 funt. 2 złr. 30 e. „Dowóz żyta zna- 
czny, jęczmienia prawie wcale nie było na ostatnim 
targu. 

Bydła rzeżnego i opasowego posłano w tygodniu 
ubiegłym 300 sztuk do Krakowa, zkąd mają być po- 
pędzone przez obwód wadowicki do Jabłonki. Podró- 
zni, którzy przybyli tu z Odessy na Bałtę, opowiada- 
ją, że spotkali w Bessarabii większe transporta wo- 
łów, które miały być przeznaczone do Lwowa, a ztąd 
do Florisdorf i Lipnika. (Gaz. Lw.) 


Z powodu wybuchu silnćj zarazy bydła w Mul 
tanach, urząd krajowy Bukowiński przedłużył kontu- 
macyę na bydło z Multan przybywające z 10 na 20 
ni, 
pou 
Przyjechali do Krakowa od 11 do 13 sierpnia. 


HOTEL DREZDEŃSKI: Stanisław Kośmiński Dr. 
Stanisław Rozmanit kupiec z Warszawy, Joachim 
Fiisch kupiec z Tarnopoła, 

HOTEL SASKI: Józef Piwoński adwokat z War- 
szawy, Kazimierz hr. Młodecki właśc, g., Władysław 
Waligórski wł, d., Adam Majzel właśc. d. z Kongre- 
sówki, Leonard Talaciński kupiec z Rosyi, hrab. Mi- 
trowski e. k. porucznik od ułanów z Cieszyna. 

HOTEL POLLERA: Wolff W. kupiec z Hamburga, 
Gótz J. kupiec z Fürth; Gross Jakób kupiec z Biały, 
Reich S. kupiec z Wiednia, Kober S. kupiec z Weiss- 
kirehen, bar. Gostkowski wł. d. z Kongresówki, Dol- 
niański Wincenty wł. d; ze Lwowa, Partein Wincenty 
wł. d. z Petersburga, Gramatyka Franciszek naczelnik 
powiatu z Jaworznia. 


— Wedlug ogłoszenia Namiestnictwa , cholera do- od + 119.0 następnego już tylko do -+ 110.6 od 
stała się z Kamieńca Podolskiego do Skały i wybu- +- 97.0. Barometr do 26j- godziny dnia 12go szedł 
chła w Jezierzanach, Kobakach, Dźurowie i Werbiążu, do góry, kiedy wysokość jego 3284,80 wynosiła, od- 
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TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskićj. 


Zawiadomienia: Sąd lwowski Józefa Matkow- 
skiego o dozwoleniu hipotekowania na rzecz Zenobii 
Osadkowskićj prawa dożywotniego posiadania ogrodu 
i pobierania drzewa opałowego w lasach w Wełdzie- 
rzu, na dobrach Wełdzierz, Seneczów i Lolina; kur. 
Dr Starzewski.— Sąd w Buczaczu o spaleniu się, we- 
dług doniesienia kuratora masy Wolfa Pahoretto pa- 
pierów dotyczących sprawy krydalnćj, i wyznaczeniu 
terminu na 30 września do uzupełnienia dowodów. — 
Sąd przemyski o przedłużeniu małoletności Emila Dwo- 
rzaka c. k. kadeta. 

Zawezwania: Scd Jarosławski Wojciecha Dzię- 
boja spadkobiercę Dymitra Nowaka ze Smochowa d. 
4 kwietnia 1851 zmarłego; kurator Dr Myszkowski. 

Licytacye: W d. 4 września sprzedaż dóbr So- 
kołówki w obw. brzeżańskim, cena wyw. 43,478 złr. 
28 c.— Do 20 sierpnia oferty na zabezpieczenie do- 
stawy materyałów gościńca horodeńskiego w obw. 
Kołomyjskim; cena fiskalną 5840 złr. 76 c. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Wiedeń 10 sierpnia wieczór (przez Paryż i 
Berlin). Dodatek wieczorny do Oesterreichische Zt 
pisze: Ze strony włoskiej naznaczają dotychczas 
Pragę jako miejsce prowadzenia układów > 
wych; gdy jednak w skutku odstąpienia Wenecyi 
nie istnieją między Prusami i Włochami żadne dal- 
sze związki, przeto Paryż uważanym jest za naj- 
właściwsze miejsce prowadzenia układów, a wy- 
bór ten opiera się na konieczności udziału Francyi 
który polega na prawach pozytywnie nabyty ch. 


Londyn 10 sierpnia. Ustęp mowy tronowej 
zamykającej parlament, a odnoszący się do spraw 
zagranicznych, brzmi dosłownie: „Królowa JMć 
z wielkiem zadowoleniem podaje do Waszej wia- 
domości, że stosunki jej do wszystkich państw 
obcych, są na stopie jak  najprzyjaźniejszej. 
Królowa JMć z trwożliwem zajęciem baczyła na 
przebieg wojny, która wstrząsała niedawno wiel- 
ką częścią kontynentu europejskiego. Jej kr. Mć 
nie mogła pozostać obojętnym widzem wypadków, 
jakie groźnie nadwerężyły stanowiska tych mo- 
narchów i książąt, z którymi Jej kr. Mć związaną 
jest najściślejszemi węzłami pokrewieństwa i przy- 
jaźni. Wszelako N. Królowa nie uznała za rzecz 
stósowną wziąść udział w sporze, w którym ani 
honor jej korony, ani interes jej ludu nie wyma- 
gały w jakikolwiek sposób wmieszania się z jej 
strony. Królowa JMóć może tylko wyrazić szczere 
życzenie, aby układy prowadzone obecnie między 

aństwami wojującemi mogły doprowadzić do ta- 
kiego pogodzenia, które byłoby w stanie położyć 
podstawę pewnego i trwałego pokoju“. 

Inne ustępy ważniejsze tej mowy są te: „Zawie 
szenie aktu habeas corpus w Irlandyi spowodo- 
wało wyjazd większej części przywódzców obcych 
spisku. Królowa uznaje dobrą wiarę i względy 
Stanów Zjednoczonych dla praw międzynarodo- 
wych podczas wtargnięcia F'enistów do Kanady. 
Stan handlu angielskiego jest dobry, a lud w ogó 
le znajduje się w położeniu pomyślnem.* Kończąc 
królowa wyraziła powinszowanie swoje przedsię- 
biorstwa telegrafu atlantyckiego, który wielce się 
przyczyni do utrwalenia stosunków przyjaźni mię- 
dzy Anglią a Stanami Zjednoczonemi. 


Ateny 9 sierpnia. Z powodu odmowy Porty 
uczynienia zadosyć życzeniom chrześcian na wy- 
spie Kandyi, wybuchło na tej wyspie powstanie. 


Pisaliśmy już o zaprowadzeniu języka rosyj- 
skiego w czynnościach podatków niestałych w Kró- 
stwie Polskiem. Teraz dodamy, że wszystkie wła- 
dze otrzymały rozkaz korespondowania i znosze 
nia się między sobą w języku rosyjskim, tak iż 
tylko ze stronami prywatnemi będą odtąd an pol- 
dk się znosić. A ponieważ urzędnicy Królestwa 
Polskiego nie posiadają języka rosyjskiego, zatem 
Królestwo Polskie spodziewać się może nawału 
urzędników i oficerów dymisyonowanych, których 
co dzień mnóstwo przybywa i bez znajomości nie- 
tylko stosunków miejscowych i ustaw, lecz bez 
znajomości najprostszych form urzędowania i prze- 
pisów administracyjnych, zalewać zaczyna wszyst- 
kie dykasterye rządowe. 

Podczas kiedy w Królestwie zaprowadzają ję- 
zyk rosyjski w szkole i urzędzie, a po części i 
w kościele przez narzucanie go unitom polskim, 
w Galicyi wschodniej propaganda rosyjska zaczy- 
na coraz śmielej podnosić głowę. Dziennik jej 
Słowo zrzucił maskę patryotyzmu ruskiego i o- 
kazał swoje oblicze w czysto rosyjskim schizma- 
tyckim charakterze. Wypiera się on, aby kiedy- 
kolwiek myślał o narodowości ruskiej lub o unii 
Było to bowiem tylko wstępem torującym drogę 
Rusinom do narodowego i religijnego zlania się 
z Rosyą. Słowo nie mówi jeszcze o zjednoczeniu 
politycznem, bo mu przepisy ustawy drukowej 
wypowiedzieć tego nie pozwalają. 


Wobec tego pruska urzędowa Nordd. allg. Ztg 
wzywa Austryę, aby się wyrzekła wszelkich związ- 
ków z Niemcami i aby na koszt swoich krajów 
słowiańskich nie protegowała niemczyzny. Wynaj. 
duje ona dla Austryi misyę słowiańską; gdy tym- 
czasem dzienniki rosyjskie przemawiają w imie- 
niu wszechsłowiańszczyzny, a we Lwowie stron- 
nictwo świętojurskie w imieniu Wszech Rusi. Ze 
wszech stron naciskają na Austryę żywioły nie- 
przyjazne. Postawiona między Prusami i Rosyą, 
Austrya musi opierać się koniecznie na tych lu- 
dach swoich, które ani na wschód ani na zachód 
i północ nie mają interesu przechylać się. 


Z Dziennika Warszawskiego i z Gazety Naro- 
dowćj, która od niego otrzymuje telegramy, do- 
wiadujemy się, że błędnie podanym był w sobo- 
tnim naszym numerze telegram paryski. : Donosił 
on, że Siècle wyraził, jako Prusy mniemały, iż 
mogą wziąść dotychczas popiifiye rządu fran- 
cuzkiego na uwagę względem granicy nadreńskićj, 
Otóż telegram ten mówi przeciwnie, że Prusy 
nie mogły wziąść dotychczas pod rozbiór doty- 
czących propozycyj francuzkich. Telegramy ber- 
lińskiego bióra odznaczają się zwykle jasnością i 
dokładnością odpisów, gdy otrzymane przez wie- 
deńskie bióro korespondencyjne, na którem jeste- 
śmy ograniczeni, częstokroć nie są wolne od omy- 
łek lub przekręceń zaciemniających właściwe zna- 
czenie doniesień Siècle pisał: bowiem 10go: 


3 


„W przewidywaniu znacznego powiększenia się 
Prus, Francya rozpoczęła rokowania z gabinetem 
berlińskim ze względu na nicę Renu. Prusy 
nie mniemały dotychczas, aby mogły wziąść pod 
rozwagę propozycye francuzkie.* Natomiast lon- 
dyńskie bióro Reutera zamieszcza takie doniesie- 
nia z Paryża z dnia 9 bm.: „Francya domaga się 
od Prus przywrócenia granic śwcich z r 1814, 
jako niezbędnego ze względu na wielkie zmiany 
organizacyi polityeznej w Niemczecb.* 

Kiedy przychodzi do ułożenia się Prus z Fran- 
cyą i Rosyą pod względem zaborów pruskich 
w Niemczech, gabinet tuileryjski stawia żądania 
względem granicy Renu. Według Siècle gabinet 
praski nie wziął jeszcze pod rozbiór tych żądań, 
według depeszy paryskiej bióra Reutera, Francya 
domaga się przywrócenia granie swoich z roku 
1814. Warto z tego powodu zajrzeć do traktatu 
z d. 30 maja 1814 podpisanego w Paryżu. Art. 
2gi tego traktatu mówi, że Francya posiadać ma 
granice swoje z d. 1 stycznia 1792 r., a prócz 
tego otrzyma posiadłości wskazane linią demar- 
kacyjną. Art. Bei wylicza te przybytki jako to: 
od strony Belgii, Niemiec i Włoch granice z d. 
1 stycznia 1792 r. począwszy od morza połno- 
cnego między Dunkierką a Nieuport aż do morza 
śródziemnego między Cagne i Niceą z następujące- 
mi sprostowaniami. Tu wymienia traktat ośm spro- 
stowań szczegółowych, z których się pokazuje, 
że Belgia straciłaby wielki pas ziemi w prowin- 
cyach Hainault i Namur, tudzież Luxemburg; 
Prusy oddałyby Saarlouis i Saarbruk; Bawarya 


9|Landau. L'Avenir national mówi równieź o tych 


kostke byt twierdząc, że Holandya otrzymałaby 
część Oldenburga i Hanoweru, a oddałaby Belgii 
resztę Limburga i północną część Luxemburga. 


Urzędowe dzienniki pruskie przypominają Fran- 
cyi, że niedawno temu wszystkie głosy francuskie 
przemawiały za wzmocnieniem Prus. Dowodzą te 
organa pruskie, że Prusy choćby najbardziej roz- 
postarte, dopóki jednak nie przekroczą linii Menu, 
będą zawsze słabszemi, niż dawne Niemcy zjedno- 
czone w Związku. Zapominają jednak, że sła- 
bość Niemiec miała właśnie w tem swoją przy- 
czynę, iż Niemcy złożone były z różnych kra- 
jów nawzajem się podejrzywających i bezwła- 
dnych wobec dwóch mocarstw niemieckich. Dziś 
Prusy obejmując całe paan Niemcy pod swo- 
ją moc, są o wiele silniejsze, niż kiedykolwiek 
cały Związek niemiecki. 

W Niemczech południowych objawia się agita- 
cya za przyłączeniem do Prus, a przynajmniej za 
wejściem krajów południowych do związku pół- 
nocnego. Rząd pruski odpycha dzisiaj tę myśl, 
czekając zapewne wprzódy, aż uzyska od mo- 
carstw neutralnych przyzwolenie na zabór krajów 
północnych. 

Dzienniki angielskie niechętnie wyrażają się o 
zamiarach francuskich względem wynagrodzenia 
Francyi tudzież zachęcają Prusy, aby nie wahały 
się w utrwaleniu sił swoich i wzmocnieniu się w 
Niemczech. 

W Paryżu krąży wieść niczem jednak nie po- 
parta, że Cesarzowa Karolina Mexykańska przy- 
była, aby uzyskać od Napoleona III utrzymanie 
załóg francuskich w Mexyku. Towarzyszy Cesa- 
rzowej minister mexykański spraw zagranicznych. 
Zdaniem zaś Indep. belge Cesarzowa przybyła, 
aby bronić męża swego od zarzutów marszałka 
Bazaine, gdyż stosunki między monarchą a je- 
nerałkm jego sprzymierzeńca nie są podobno 
przyjazne. 


Pocztą wschodnią nadeszły do Tryestu wiado- 
mości z Konstantynopola i Aten z d. 4go b. m. 
W Atenach ódbierano wciąż skargi Greków za- 
mieszkałych w krajach tureckich szczególnićj z 
Kandyj, gdzie, jak donoszą z Aten telegrafem, wy- 
bachła rewolucya. Turcya gromadzi siły zbrojne” 
na granicy królestwa greckiego. Ali bej przyjął 
bardzo uprzejmie deputacyę z Czarnogóry i przy- 
rzekł jéj rychłe. zadosyć uczynienie żądaniom Czar- 
nogóry. Książę Mikołaj otrzymał w imieniu Suł- 
me zaproszenie, aby przybył do Konstantyno- 
plła0w jan -2 


Ostatnie depesze telegraficzne „zasu“. 


Paryż 13 sierpnia. Constilutionnel dzisiejszy 
mówi: z powodu pogłoski o propozycyach uczynio- 
nych Prusom ze strony rządu franeuskiego: Niektóre 
dzienniki chcą koniecznie wiedzieć, jakiej natury 
były korespondencye dyplomatyczne między obu 
gabinetami wymienione. Inne znów utrzymują, że 
Prusy odrzuciły przedstawienia francuskie. Wszy- 
stko to są ezcze;przypuszczenia. Bez wątpienia 
stać się może, iż Francya otrzyma przyznanie 80- 
bie prawa do wynagrodzenia; z drugiej zaś stro- 
ny wszelako dawać wiarę, iż istnieje sformuło- 
wany program i wierzyć w odrzucenie takiego 
programu, byłoby to zapoznawać zwykły chara- 
kter kroków dyplomatycznych i nie uwzględnić 
należycie stosunków bardzo przyjacielskich ist- 
niejących między obu mocarstwami; byłoby to 
uadto zapominać, że prawdziwy interes Francyi 
nie na tem polega, aby otrzymać jakieś nie nie 
znaczące rozprzestrzenienie granic, ale na tem, 
aby dopomódz Niemcom do ukonstytuowania się 
na korzyść własnych interesów i interesów Eu- 
ropy. 

Florencya 12 sierpnia. Jenerał Menabrea wy- 
jeżdża do Paryża, a następnie udaje się do Nie- 
miec dla zawarcia traktatu pokoju. Gazeta urzę- 
dowa zawiadamia, jaką rozejm naznaczył linię de- 
markacyjną. Żegluga na rzekach i kanałach o- 
twartą zostaje. Rozejm trwać ma cztery tygodnie, 
jeżliby wprzódy wypowiedzenie jego nie nastąpiło. 


Petersburg 12 sierpnia. Cesarz odwiedził e- 
skadrę amerykańską. Ludność okazywała niezwy- 
kłe współczucie dla gości amerykańskich. W trzy- 
nastu „rzenie gubernii Witebskiej, Mohilewskiej 
i Mińskiej zniesiony został stau oblężenia. Birż. 
Wiedomosti mówią: Lud rosyjski pragnie wierne- 
go trzymania się traktatów, i dostarczy dobrowo|- 
nie rządowi dostatecznych. środków do prowadze- 
nia uporczywych nawet wojen. 


Kursa. Wiedeń 11 sierpnia godzina 2 po połud. 
Metaliki 60-70. — Pożyczka narodowa 66—, — 
Losy z roku 1860 76'90.— Akcye banku 732. —- 
Akcye kred. 147.10.— Londyn 128 25. — Srebro 
127:—, — Dukat 6'12, 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski. 


— oeo+04G (bebe — 


4 | CZAS z Wtorku 14 Sierpnią 1866. 


L. 99 S. M. 
POZEW. 


Biskupi Sąd Tarnowski w sprawach 
małżeńskich, wzywa niniejszem na mocy 
Ł.235 Instrukcyi dla Sądów duchownych 
w sprawach małżeńskich, w Państwie Au- 
stryackier, p. Alojzego Fiebicha, z miej- 
sea pobytu niewiadomego; do stawienia 
się przed tymże Sądem, w celu protokó- 
larnego przesłuchania go, odnośnie do za 
rzutów uczynionych mu przez żonę jego 
p. Pelagią z Nofoków Fiebichowa, we 
wniesionem podaniu o rozłączenie od sto- 
ła i łoża, i to w przeciągu trzech miesię- 
cy; w przeciwnym razie zarządzonem bę- 
dzie postępowanie zaoczne według 8. 145 
Instrukcyi dla sądów duchownych w spra- 
wach małżeńskich. 

Z Biskupiego Sądu małżeńskiego. 
Tarnów dnia 10 Lipca 1866 r. 
(939-1-3)T "X. Szlosarczyk. 


posiadająca przytem 


Ces. król. Kancelista powiatowy 
w Wowymtiargu, 

życzy sobie zamienić posadę swoją 
z kolegą innego powiatu. 

Odnośne zgłoszenia się listowne przyj- 

muje się do końca b. m. franco pod lit. 
F. 6. poste repianio, Pówytaży, 

(941- 


brycznych policza, 


w Sianisławowie. 


złą Kamienica pietro- p J 
A i Dworek z 0-Kdlai= 
2 gródkiem w środku ý 


miasta, przy najgłówniejszej ulicy nieda- 
leko dworca kolei położona, na 7 partyj 
mieszkalnych podzielona — z stajnią na 
konie i wozownią murowaną — z wolnej 
ręki do sprzedania razem za złr. 
6,000 w. a. — Bliźszą wiadomość po- 
wziąść można u lekarza miejskiego Wgo 
Bojaka w Haliczu. (983--3)T 


Do wielkiego Składu Węgla 


przy kolei żełaznej, 


Zarząd Drukarni „CZASU“ ze względu na ożywiające się 


za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie. 


nadchodzą regularnie transporta węgla francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, 


świeżego, którego po miernych ce- 
nach wprost z wagonów codziennie na- 
być możne. 
Dla dogodności przyjmuje wszelkie ob- 
stalunki w Składzie: mąki przy ulicy Flo- 
ryańskićj pod L. 389 
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słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. 


(977-6-) T G. Gebhardt. | OL AYTON, SHUTTLEWORTH ŁO. 
ZG PE w Linkoln w Anglii, Fai ar Ieda u 3 
Guwernantka DZE polecają przy zbliżającćj się porze letnićj, hin obficie so palezogy BEDA 


ojezysty, francuzki, niemiecki i muzykę — 
ukończywszy właśnie edukacyę dwóch pa- 


NE Lokomobilów”%PE 


nienek — szuka stósownego umieszcze- po znacznie zniżonych cenach 
nia. — Najchętniej przyjmują „się oferty = paschy 5 
do Królestwa Polskiego. — Bliższa wia-| parowych Młockarń, Siewników, Młockarń z kieratami, 


domość za listami frankowanemi T. W. 


(884 3) Maszyn do rozgatunkowania zboża, Wideł i Grabi do siana, Źniwiarek do zbie- 


ania siana i zboża, Młynków do oszrutowania, i wszystkich innych za praktyczne 
uznanych Maszyn rolniczych. 


poste restante w Krakowie. 


Odznaczona 5 Medalami zasłagi 
za doskona= łość wyrobu 


(. k. nadworna Fabryka Obuwia 
HARNA. 


żone ceny Maszyn, rozsyła się na żądanie bezpłatnie i franko. 


HERCOK & ARNOLD 


we'Lwowie, przy ulicy Halickićj wprost Katedry pod L; 240 


(482-23-30) 


z ka 1 | polecają swój nowo urządzóny największy 
ać = „Skład Obić papierowych, 
Hider. 4 perwszych fabryk krajowych i: zagranicznych, mianowicie paryskich, po 
ER hofgäse | cenach oryginalnych fabrycznych. 
Nr R» 


Obicia wraz z szlakami, na pokój średnićj wielkości, to jest 60 stóp obwodu od 
złr. 3 cent. 30, a ze sufitem od złr. 4 ce. 50 aż do najozdobniejszych 


Materye do pokrycia mebli 
w najobfitszym wyborze po cenach fabryeznych: TONT 
pol- wełniane */, szerokości, łokieć wiedeński od złr. 1 centów 20, 
całe ý 2 20, 
” - 4 » = » n m» n 30, 
również Kapy na łóżka i Serwety gobelinowe. 


Ma na składzie i w tym roku, tak jak dotąd, naj- 
nowsze, najwięcej eleganckie, nietylko “co do 
kształtu, ale i rodzaju obnwie, dla mężczyzn, dam 
i dzieci w najbogatszym wyborze. , 

Bag-Zaręczenie! dokładności wyrobu daje Za- 
kład, który powtórnie na wystawach świata prze- 
mysłowych i gospodarczych, medalami „zasługi za 
doskonałość, gatunek i szczególną taniość wyro: 


l4 » n n 
bu, odznaczony: został. 7 4 


Dla Mężczyzn: (Za pare) zir. er ahun 
Kamaszki sznurowane z letniej skórki  . 2 
Mogunekia cielęce kamaszki s.is + « « » 4 0 
dto z podwójną podeszwą . - . .4 80 M k s = © Ey 3 s 
Oeean ksmaszki 3 eyeh na nogi polece 4 80 Huszkułowa i nerwowa essencya przeciw gośćcowi i przeciw dnie, 
Salonowe lekierowane kamaszki rękawiez- * pomiędzy wieloma dotąd tak często zachwalonemi środkami za najlepszą i najskuteczniejszą uznana, 1 flakon złr. 1 w. a. 
nicką skórą obłożone. „, . . . . . - — 
pacz u A 5 REGER jucha z po- oo ofi DF Ogólnie ulubiony, przez lekarzy wielokrotnie wypróbowany i z najlepszych ziół, % 
dto ze sznur. kapami oe dla wywierających najskuteczniejszy wpływ na piersi i płuca, ł (405--26) 
Czarne juchty z podwójną podeszwą . . . 
Cielęce (ze mtylpszh Hoa GNP PAATI 6.,— sporządzany Sok Styryjski Z zaioł 
Juchtowe do kolan wys., z podw. podeszwą a 80 


Angielskie górskie irzewiki e, 
Papenheimskie buty do polowania 1 do 
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DRUKARNIA „CZASU 


W KRAKOWIE, 


postawiona na stopie najpierwszych tego rodzaju zakładów, 
z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi, 


zaopatrzona w znaczny zapas czcionek polskich i nie- 
mieckich najnowszego kroju, 


najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illustrowanych, jak i różnokolorowych, 


WIELKI SKŁAD PAPIERU 


wszelkiej miary i dobroci z najlepszych papierni, który po cenach fa- 


jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom 


i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy druków. 


———-—LOPELBARWIK DD PZN 


tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 


Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU“ naznacza tak niskie ceny: druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi. 


Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 


i gospodarczo- ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze- 
bowych — afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 


+ 
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Z e m a 


Illustrowany Katalog na rok 1866, zawierający tak opis jąk i zni-|.. 


bardzo skuteczny na kaszel, katar, grypę i ohrypkę, 
(niepotrzebujący dalszych zachwaleń). Zawsze w świeżym stanie, jest jedynie tylko do nabycia w @radeu (Gratz) 


a 


CYTRYN GARDESKICH 


otrzymawszy kilkanaście skrzynek, sprze- 
daje pp XO cent. sztukę. 


Handel Towarów kolonialnych przy Ryn- 
ku głównym w domu Treutlera 
w Krakowie. _ (982-3) 


| Poszukuje się Ajentów! 


Znaczny Dom handlowy importowy 
poszukuje dla swych artykułów sprowa- 
dzanych, jako to: Rumu, Araku i Co- 
gnaku, uczciwego i zdatnego Ajenta 
w Krakowie. 

Oferty frankowane przyjmuje Faasen- 
stein et Vogler, Gertraudtenstrasse N, 7 
w Berlinie, pod literami M, 4. 4. 


WE Wiza paszportów do Polski 
W trzech dniach wyjednana, 
jak dotąd tak i na dalej kosztuje ze wsze|- 
kiemi kosztami spedycyi i taksą 
SĘ" tylko I złr. 50 centów”qwzę 
w niżej podpisanym domu handlowym 

w Krakowie, Rynek główny Nr. 36. 


(847-11) K. Sroczynska. 
L. Sroczyński, p. pr. 


oczątkiem roku szkolnego 1go 
w, Września, 1866 r., otwieram przy 
moim Zakładzie naukowo -wy-= 
chowawczyima, na mocy pozwolenia 
ministeryalnego z dnia 22 Sierpnia 1860, 
do D. Ut, 


Szkołę niższą realną. 


Strony interesowane raczą się zgłosić 
w ostątnich dniach Sierpnia do mieszka- 
nia mojego przy ulicy ś. Jana pod L. 299. 


(969-3)T 


Andrzej Józefczyk» 


NE Zm [W EB HC RH. 


pod firmą: 


KAZIMIERZ HENISZ 


w KRAKOWIE, 


mieszczący w sobie 
składy Fortepianów, Powozów, Luster, Mebli że- 
laznych i drewnianych, 
a mianowicie i 
Zz drzewa machoniowego, orzechowego, palisan- 
drowego i innych, jako tż wyroby z cynku i blachy, jak 
wanny, zitzbady, wanienki wszelkiej form, wiaderka, 
konewki, miednice, ogrzewadła, 
następnie 


Żerandole, Geruchloseny (Voter dood) itd. 
"z Rynku głównego, gdzie przez lat 8 egzystowat”"] 
do własnych domów przy ulicy „Nowy Swiat,“ 
jak się na Zwierzyniec idzie — przeniosłem. 

MAF" Najlepszy przystęp jest z Rynku. ulicą Wiślną, wprost za plantami 
w ulicy po lewej ręce domy 2 i 8, gdzie szyld i wystawa w oknach do re- 
szty obznajmia, (983-3-5) 

BABE" Poleczjąc się: szanownej Publiczności, nadmieniam, że ceny są naj- 
przystępniejsze, ale zarazem i stałe. — Wchodzę we wszelkie układy. 


Walentego Fuchsa Syn 
w Bialy, 


poleca powozy wszelkiego rodzaju, od zwyczajnej bryczki do najwy- 
tworniejszćj Karety galowćj, wedlug nojnowszych paryskich i wiedeń- 
skich fasonów, po najumiarkowańszych cenach. 


na nowo piśmiennictwo ojczyste, 


ksiąg kupieckich, fabrycznych 
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(3414-43-) 


Mieszkania do wynajęcia 
na przedmieściu Piasek, 
w budynkach w zeszłym roku zbudo- 
wanych: 
2 Salony, 6 Pokoi, I Nyża, 


mogące stanowić jednó lub dwa oddziel- 
ne mieszkania; —. nadto 


Stajnia, Wozownia, Ogród. 


Oddzielnie zaś 
3 lub 4 Pokoje z Eńuchnią. 
Nakoniec 

2 Pokoje z Kuchnia. 
W razie wynajmu i potrzeby. mogą być 
te. mieszkania, od. Sw.: Michała, a nawet 
wcześnićj skończone: gotowe. 

BE Wiadomość: w Fiandlu Afto- 
niego Wojczynskiego. (902-7-) 


—— — — — 


Ces. król. uprzywil. 


Tryesteńskie Towarzystwo zabezpieczenia 
pod: firmą ; 


ASSICURAZIONI GENERALI 


największy. .austryacki. Zakład zabezpiebzenia, 


posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion. złr. w. a,. 
przyjmuje zabezpieczenia przeciw: 


| szkodom ogniowyim budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, re- 
kwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, zie- 
miopłodów, sprzętów dómowych i ruchomości wszelkiego rodzaju. 

szkodóm elementarnym przy przesyłkach wodą i lądem; 

szkodom gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju; — 

8 udziela również 
ZABEZPIECZENIA NĄ ŻYCIE LUDZKIE we wszelkich domyślnych i może- 
bnych kombinacyach, jako na: 

kapitały lub renty płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 
spadkobiercom, prawonabywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna- 
czonym; 

takież uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeżli takowy pewną ilość lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 

renty dożywotnie dla jednój lub kilku osób itp. 


Do Handlu 
J. JAHNA w Krakowie 


nadszedł świeży transport 


obić pokojowych, 


po cenach bardzo. umiarkowanych, 


Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach uorganizo- 
wanym Zakładzie, który od początku swego istnienia rzetelną zawsze czyn- 
nością i największą akuratnością we wypłacaniu szkód wyszczególnił się, tenże 
oświadcza się z gotowością przyjmowania wniosków do zabezpieczeń ze za- 
pewnieniem możliwych ułatwień i najniższych premiów, równie jak i wszelkie 
inne akredytowane zakłady zabezpieczeń. 
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Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera, 


Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański, 


(937-3-7) ` 
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